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Następujących Panów zamiejscowych : 
-mianujemy i upraszamy na agentów 
•Gazety Chicagoskiej z prawem odbie
rania abonamentu i kwitowania w na- 
szem imieniu:

Buffalo, N. Y., A. F. Górski,
124 Townsend St. I 

Detroit, Mich., Jan Deja, JanLemke | 
La Salle, Ili.., Geo. Gostomski, 
'Green Bay, Wis., Jan Gajewski, 
Wilkes Babkę, Pa., Józef Czernik, 
.Shamokin, Pa., J. Klafeta, A. Wejna 
St. Paul, Minn., J. Wons

233 Charles St. 
Mt. Carmel, Pa., W. Przybyliński, 
St. Louis, Mo., V. Mazurek,

1403 N. 9th St.
J. Kłos, 1242 Broadway 

Winona, Minn., M. Dunajski, 
Brooklyn, N. Y., A. Grochowski, 

47 Grand St. 
Sugar Nutcii, Pa., F. Narkoń, 
1S. Krzemiński, 9 Suffolk Street, New

C li i c a go.
Nasi ziomkowie Max. Kucera i Woj

ciech Górny zakładają fabrykę sodowej 
■wody, cidru itp. Znając obydwóch tych 
obywateli, jako uczciwych ludzi i do- 
»rych Polaków, zwracamy wszystkich 
naszych rodaków uwagę na to nowe 
polskie przedsiębiorstwo i radzimy im 
nim pójdą kupować do obcych, aby ra
czej popróbowali u swoich.

* *
Thomas Williams zginął dnia 20go 

Lutego straszną śmiercią. — Jako sto
larz miał do naprawienia jakieś okno e- 
lewatorowe w budynku na rogu Wa
shington i State ulicy. — Chcąc dokła
dnie zbaclać uszkodzone miejsce wychy
lił oknem głowę, gdy spuszczający się 
elewator pochwycił go, ścinając mu gło
wę jakoby toporem. — Zmarły liczył lat 
28 i na szczęście nie był żonatym.

* .. *
Dzień 22go Lutego (rocznica urodzin 

Washingtona) w całych Stanach Zjedno
czonych jest obchodzony jako święto u- 
roczyste. — Ponieważ w tym roku dzień 
ten przypadł w niedzielę, przeto uroczy
stość odłożono do poniedziałku. 'Wszy
stkie biura miejskie i rządowe były po
zamykane, a z budynków rządowych po
wiewały chorągwie amerykańskie.

* **
Dnia 19go Lutego wieczorem wybuchł 

•ogień w tak zwanym “Grannis Błock” 
-obejmującym domy od Numeru 111 do 
117 na Dearborn ulicy. — Przez 6 go
dzin dzielna nasza straż ogniowa wal
czyła z rozhukanym żywiołem. — Przy
kre zimno pracę ich czyniło nader ucią
żliwą i w blasku palących się ruin ich 
postacie, literalnie pokryte lodem, wy- 
dawały się nadziemskiemi istotami. 
—• Około 12tej godziny w nocy opano- 
wano wreszcie tak dalece ogień, że nie 
było niebezpieczeństwa dla otaczających 
budynków. — Jak ogień powstał dotąd 
jeszcze nie wyśledzono, strata zaś wy
nosi 300,0.00 dolarów. .Nie. obyło się 
jednakże bez nieszczęścia. I tak Chas. 
Hertig, strażnik, uderzony wężem si
kawki tak został pokaleczonym, że trze
ba go było na noszach odnieść do domu. 
— Na strażnika zaś Jana Long spadł 
wielki kawał lodu z palącego się budyn
ku i prawie zdruzgotał mu głowę, tak 
że doktorzy małą tylko mają nadzieję u- 
irzymania go przy życiu. — Tak samo 
niejakiś Jacobson, znajdujący się jako 
spektator w tłumie został ciężko pora

dowy

nionym walącemi się z domu gruzami.— ■ 
Największą stratę poniósł -“National 
Bank of Illinois” znajdujący się w tym , 
budynku.

Szesnasto-letni Charles Smith uczeń j 
szkoły wyższej, mieszkający pod Nume
rem 3025 Yernon Ayenue chciał wsko- ! 
czyć na będący w ruchu pociąg Illinois j 
Central koleji żelaznej. ■—Poślizgnął się 
jednakże, chybił stopnie wagonu iupadł 
tak nieszczęśliwie, że koła wagonu od
cięły mu obydwie nogi. — Doktorzy 
mają nadzieję, że go utrzymają przy ży
ciu, jednak że jednę tę chwilę nierozwagi 
i lekkomyślności okupi cało-życiowem 
kalectwem.

* *
Farmer Jan Pipper z Nebraski który 

albo nie wiedział, że gaz istnieje, albo 
nafarmie swej o tem zapomniał przybył 
do Chicago i kładąc się do spoczynku 
zamiast zakręcić gaz, zgasił go kapelu
szem. — Stróż nocny hotelowy poczuł 
na kurytarzu mocny zapach gazu, i do
myślając się przyczyny wyłamał drzwi i 
i zastał w łóżku farmera prawie bez du
szy. ----Natychmiast przywołany lekarz 
przywrócił go do życia i farmer prócz 
wielkiego bólu głowy nie poniósł ża
dnego uszczerbku na zdrowiu.

* * *
Jako dowód groźnego mrozu tu w Chi

cago niechaj posłuży, że kanał odcho-
na rogu Clark i Madison ulic za

marzł zupełnie pomimo, że znajduje się 
11 stóp pod powierzchnią ziemi. — Za- 
•nwżnięcie to było tak silnem, że siekie
rami trzeba było odrębywać nagroma
dzony lód. — Zdarzało to się nieraz zi
mą, że podobne kanały leżące kilka tyl
ko stóp pod powierznią zamarzały lekko, 
ale o zamarznięciu tak silnem główne
go kanału, nie słyszano jeszcze tak dłu
go jak Chicago stoi. Urzędnicy miej
scy po wszystkich ulicach robią teraz 
poszukiwania, aby naprawić złe, nim 
mrozy miną, bo w razie odwilży, mogło
by wywołać zalanie ulic.

* * *
Mówiąc o mrozie przypomina nam się 

straszna przygoda jaka zdarzyła się na 
powozie tramwajowym miasta Chicago. 
— Było to w poniedziałek dnia 15 Lu
tego o 12tej godzinie w nocy; termo
metr stał pomiędzy 30 a 40 stopniami 
poniżej zera, gdy konduktor woźnicy dał 
znak dzwonkiem by stanął. — Konie je
dnakże szły sobie swoim trybem, a więc 
pospieszył na przodek, by przekonać się 
o przyczynie opieszałości woźnicy. — 
Zastał go stojącego, trzymającego lece, 
lecz na jego zapytanie żadnej nieotrzy- 
mał odpowiedzi. Dopiero teraz poznał, 
że biedak umarzł. Natychmiast zatrzyma
no konie i wniesiono go do pobliskiego 
składu, gdzie odtajał, iż był zdolny o wła
snych siłach powrócić do domu — dok
tór jednakże oświadczył, że gdyby tak 
15 minut był pozostał dłużej, byłby u- 
snął na wieki.

*
Wspomniany w zeszłym numerze Ga

zety Chicagoskiej proces o oszustwa 
popełnione przy ostatnich wyborach — 
został ukończonym dnia 21go Lutego a 
przysięgli uznali Józefa C. Mackin, Ar
thura Gleason W. J. Gallagher winne- 
mi, Henryka Biehl zaś niewinnym. - 
Przezto jednakże sprawa bynajmniej nie

jest ukończoną. — Skazani mają prawo 
do appelacyi i nie ulega wątpliwości, że 
nieomieszkają skorzystać z tego. — Al
bowiem dzisiaj opinija publiczna tak jest 
zwróconą przeciwko-nim, że nie mogli 
się nawet spodziewać niczego innego, 
jak wyroku który ich spotkał. — Póź
niej jednakże wszystko się utrze, prze
minie siła pierwszego oburzenia i goto
wiśmy przysiądz na to,że. koniec końców 
wywiną się z całej afery. — Bądź jak 
bądź jednakże rzuci to niemały postrach 
na całą tę szajkę — i w przyszłych kil
ku latach możemy się spodziewać spra
wiedliwych wyborów.

W dniu IG b, m, odbył się zapowie
dziany pierwszy polski bal maskowy. — 
Zgromadzenie było liczne — kostiumy 
świetne. — Po godzinie 12 w nocy, ma
ski zostały zdjęte, i ochoczo tańczono do 
godziny pół do piątej z rana. — Całość 
zabawy piękny przedstawiła widok, ce
chując dojrzałość polskiej publiczności, 
każdy czuł że jest w gronie rodziny, 
widzieć można było, tylko wzajemną u- 
przejmość, grzeczność, bez jednego 
słówka zwady, bez wdiku chociażby 
jednej osoby zbyt podochoconej trun
kiem.

* .. *
W niedzielę dnia'22go Lutego odbył 

się meeting obywateli polskich Gtej 
wardy przeciwko Dr. de Wolf. — Pre- 
zydował ob- Klemens Bieliński. — Kil
ku przemawiało mówców, wzywających 
Polaków, aby nie pozwolili rzucać obelg 
i potwarzy na naszą narodowość, — Po- 
ŁUanowionć, aby zmusić Dr. de Wolf do 
odwołania rzuconej obelgi i jako komi
tet mający się zająć tą sprawą wybrano 
obywateli: Dr .W. Majewski G. A. Klupp, 
W. Smulski, K. Bączkowski i August 
Kowalski, Jan Cichy, K. Mańkowski J. 
Śmietanka, C. Bieliński, A. Satalewski, 
J. Czaja i inni.

Pogadanka Tygodniowa.

Jeżelim w zeszłym numerze Gazety 
Chicagoskiej się uskarżał na zimno i 
w. ogóle na ciężką dolę reporterów, to 
dzisiaj po sejmie zmuszony jestem przy
znać, że trudy moje zupełnie zostały wy
nagrodzone. — Wróciłem daleko młod
szym, rzeźwiejszym na umyśle; te pię
kne kwiaty patryotycznego zapału, rzu
cone w nudny zaciąg codziennego życia, 
pokrzepiły ducha, i wlały w serca entu- 
zyażm, którego już prawie brakowało. 
Ale bo też tc był sejm prawdziwie narodo
wy 1 Ze wszech stron Ameryki podą
żyli delegaci do dalekiego La Crosse, 
w ich liczbie znajdował się Polak, uro
dzony na ziemi amerykańskiej przed
stawiający towarzystwo Narodowe w 
Bay City. — Zaręczam, że niejeden z 
nas, którzyśmy tutaj przybyli do Ame
ryki z kraju, pozazdrościłby mu pięknej 
polskiej wymowy.—Zaciekawiony przy
bliżyłem się do niego, aby dokładnie 
zbadać ten co najmniej rzadki objaw i 
nadzwyczaj byłem zbudowany, gdy mi 
oświadczył, że myśli, mówi i pisze tylko 
po polsku, chyba że konieczność go zmu
si do używania obcego języka.— Na 
tym młodzieńcu bierzcie sobie przykład 
wy wszyscy Polacy, którzy do pięknej i 
bogatej naszej mowy, dorzucacie troci
ny obcych języków. — Może niejedne
mu, co dopiero opisany fakt wyda się 
mało znaczącym. — My jednakże zapa

trujemy się na niego jako objaw błogich 
skutków zawiązania się Związku Naro
dowego — i szczerze wyznajemy, że In- 
stytucya, która takie wydaje owoce, ma 
w sobie silny kapitał żywotności, a prze- 
dewszystkiem. że zasługuje na to, 
aby wszyscy rodacy ją uznali i gro
madzili się- pod jej sztandarem. Z 
obrad, które były długie i wyczerpu
jące, wynieśliśmy to przekonanie, że 
wszystkim od cenzora aż do delegatów 
chodzi przedewszystkiem o gojenie daw
nych ran, aby nic nie stało w drodze 
rozwojowi Związku — i z radością i 
zadosyću czynieniem przyklaskujemy tej 
zacnej myśli, aby jak najzbawienniejsze 

’ wydała owoce, Gazeta Chicagoska 
aczkolwiek nie jest organem Związku 
chce jednakże stanąć w zgodności z prze, 
wodnią myślą wypowiedzianych począt
kowo zasad i pomódz braciom swoim ła- 
mać lody obojętności; a Wszystko co pięk-> 
ne, dobre, polskie i narodowe znajdzie 
w nas zawsze gotowych obrońców. — 
Pisząc o Sejmie nie Wypada nas z urzędu 
sprawodawcy pominąć nabożeństwa W 
czeskim kościele św. Wacława, którem 
powitał delegatów Wielebny ksiądz 
Blaschke — i gościnnego przyjęcia do 
znanego od polskich obywateli miasta 
La Crosse. —- Była to prawdziwa, staro 
polska gościnność, która nieledwie łzy 
wywoływała rozczulenia. — W niedzielę 
po obiedzie wszystkich zaprosił do siebie 
na wspólną pogadankę obywatel Nied- 
balski. — Tam to wszyscy do późnej 
przesiedzieli nocy wspominając dawne 
czasy i śpiewając pieśni patryotyczne.— 
Zapomniało się zupełnie że ziemia a- 
merykańska pod nami, była to prawdzi- 
wa polska zabawa, jak nasze skazki i 
wieczornice. — Wszystkie panie z La 
Crosse, podczas trzech dniowych długich 
obrad uważnie przysłuchiwały się tymże, 
a że skorzystały na nich dowodzi to, że 
po skończeniu Sejmu, udały się do Cen
zora z prośbą, aby im pozwolił ogłosić 
odezwę do wszystkich Polek w Ameryce, 
aby podziałały na swoich mężów i nama
wiały ich do poparcia Związku Narodo
wego. — Słyszeliśmy tę odezwę, jest 
ona wypływem czystego i niekłamanego 
patryotyzmu. — Jeszcze nie doszła ona 
rąk naszych, ale w swoim czasie nieo- 
mieszkamy ogłosić jej w łamach Gazety 
naszej. Przyszły Sejm odbędzie się 5 
Lipca 1886 w Bay City. — Urzędnikami 
obrani zostali Cenzorem ob. Franciszek 
Gryglaszewski, z Minneapolis Wice-cen- 
zorem ob. W. Przybyszewski z Bay City 
do — Rządu Centralnego — ob. S. Ko- 
cienski prezydentem, ob. A. Błaszczyn- 
ski wice prezydentem ob. J. N. Morgen
stern seksetarzem, i ob. M Kucera Kas- 
syerem. Życzymy nowo obranym urzęd
nikom, aby wszystkie ich urzędowe dzia
łania były wypływem patryotyzmu, żeby 
jasno przed sobą widzieli, wielki cel do 
którego dążą, bo tem tylko staną się 
godnemi tego celu i wtedy tylko póź
niejsze pokolenia uczczą w nich pionie
rów narodowo polskiej myśli w Ameryce!

Dnia 4go Marca, w którym to dniu 
nowo-obrany prezydent Cleveland, obej
muje rządy Stanów Zjednoczonych, od
będzie się tak nazwany bal inaugura
cyjny. — Bilet kosztuje 5 dolarów od 
osoby. — Prezydent Cleveland zażądał, 
aby panu Jas. G. Blaine, swemu przeci
wnikowi, przesłano wolny bilet, zapra
szając go do udziału. — Ogólna panuje 
ciekawość w kołach rządowych, czy p. 
Blaine to zaproszenie przyjmie lub od
rzuci.



GAZETA C H I O A G O S KA.

Ucisk Kościoła Katolickiego na 
Litwie i Rusi pod berłem cara.

(Dokończenie).
XV. Karmelici w chwili kasaty w r.

1832 mieli na Litwie i Rusi 18 klaszto
rów, a mianowicie: w Chwałojniach na 
Zmujdzi 300 włók, 6500 rubli; w Kiej- 
danach4 włóki, 7500 rubli—w obu gim- 
nazya prowadzili; w Głębokiem pod Dzi- 
sną byli najbogaciej uposażeni jeszcze 
w r. 1639 przez Józefa Korsaka, woje
wodę mścisławskiego, w dobra Łastawi- 
na, 850 włók mające a po 100,000 złp. 
Ówczesnych z przed roku 1650 rocznie 
dochodu dające. W Linkowie na Zmuj
dzi 30 włók i 4700 rubli, w Rossieniach 
13,057 rubli. Oprócz tego mieli klasz
tory swe,na Wołyniu, ą mianowicie: w 
Łucku, Krupiach, Słobodzie, Annopolu 
i Wiszniowcu, Łabuniu, Horodyszczach 
i Sułdykowie. w Wilnie,
Zaświerzu, Grodnie i Kownie. ■— Wszę
dzie miewali kościoły okazałe, toteż pra
wie wszystkie Rosya na cerkwie poza
mieniała. Ogół majątku Karmelitów 
wymienionych tu 17 zgromadzeń w chwi
li kasaty wynosił 2500 włók ziemiikapi-- 
tału 125,683 rubli; wartość procesyi 
1,230,000 rubli.

XVI. Franciszkanie już w XII wieku 
apostołowali na Rusi, a mianowicie na 
Podolu. Mieli swe zgromadzenia w Ka
mieńcu Podolskim jedyne na Podolu; na 
Wołyniu: Międzyrzecz, Horyniec, Krze
mieniec, Bar, Komargrzód, Nederecz, 
Wąchowce, Szumsk. Korzec; na Ukrai
nie: Lisianka, Lacho wieże; na Litwie; 
Holszany, Pozmiana, Drochiczyn, Nowo
gródek, Iwieniec, Mińsk, Grodno, Olkie 
niki, Swisłocz, Łopienica, Pińsk, Kołty- 
niany, Uzwald, Połock, Dzisna, Hubin, 
Łukomla, i na Żmujdzi Zeginie. Te 
ostatnie naj dostatniej były uposażone, 
miały bowiem 105 włók roli i 5100 rubli 
w kapitale. Inne, jak Bar 50 włók, 
Szumsk 40 włók i 4300 rubli; inne wię
cej lub mniej. Ogół zaś przynosił w 
majątkach wszystkich trzydziestu wymię- : 
nionych klasztorów 1050 włók, 183,605 | 
rubli w kapitale, wartość zaś posesyi do | 
600,000 rubli. Z wymienionych tu ko- ! 
ściołów 25 przerobione na cerkwie.

XVII. Kapucyni mieli swe klasztory I 
przeważnie na Podolu: w Winnicy, Cho- 
dorkowie, Brusiłowie, Dunajowcach i 
jeden na Wołynia w Starym Konstanty
nowie. Majątki ich w ziemi wynoszą 200 
włók. W Brusiłowie i Dunajowcach od- { 
dano klasztory na cerkwie, w trzech po- ;
zostałych przemieszkują jeszcze na do- I sznych i występnych księży.
żywociu zakonnicy. Zabudowania i bi- i takich rozpustników, gorszycieli bezwy-
blioteki 135,009 rubli.

XVIII. Wizytki w Kamieńcu, Kar
melitanki w Dubnie, Łucku, Kamieńcu, 
Żytomierzu, Siostry Miłosierdzia w 
Gródku, Tepliku, Żytomierzu, Kamień
cu, Łucku i Dubnie, Katarzynki w Kro
kach, Brygidki w Łucku, Grodnie, Brze
ściu Litewskiem, Maryawitki w Mohy
lewie i Witebsku. Te tylko z zakonów 
żeńskich przetrwały do r. 1863. Było 
ich w roku 1832 tj. podczas pierwszej 
kasaty o wiele więcej, ale śladów ich 
nie mam. Uposażenie pozostałych wyno
siło w majątkach 380 włók ziemi, w 
kapitałach 175,680 rubli, w pensyach 
180,000 rubli.

Na tern kończymy listę spustoszeń 
rosyjskich w kościele polskim na zagła
dę św. wiary i polskiego imienia speł
nionych. ż tych szczegółów zbierzmy 
ogół, aby się przyjrzeć lepiej temu stra
szliwemu obrazowi.

Ogół zaborów.
Fundusz duchowieństwa świeckiego w 

ziemi, nieruchomościach i kapita-
łach 115,394,000

Fundusz klasztorów w ziemi, posesyach 
i kapitałach:

Ogół funduszów duchowieństwa świec
kiego i zakonnego na Litwie i Rusi 
przez rząd rosyjski zabranych stanowi

a) Jezuici 54 z;gromadź. 25,100,000
b) Benedyktyni 5 “ 500,000
c) Cystersi 2 “ 95,600
d) Kartuzi 1 “ 3,500,000
e) Kameduli 1 “ 532,500
f) Misyonarze 23 “ 1,161,309
g)Bonifra.trowie 7 “ 150,000
h) Rochici 5 “ 105,000
i)Kanonicy biali 15 “ 1,750,000
k) Kanonicy7 La-

teraneńscy 7 “ 2,725,000
1) Pi jaro wie 11 “ 879,867
m)Dom nikaniel26 “ 8,375,700
n) Trynitarze 17 “ 695,000
o) Bernardyni 73 “ • 5,116,782
p) Karmelici 17 “ 2,855,683
r)F ran ciszkanie30 “ 1,833,605
s) Kapucyni 5 “ 235,000
t)Zgrom. żeńskiel8 “ 735,680
Suma kapitałów 50'7 zgrom. 56,351,726

...........................

sumę. . .171,845,726
która po 3 procent rocznie procentowa
na przynosiłaby kościołowi 5,115,371 ru- 

’bli i to tylko na Litwie i Rusi, gdyż ko
ściół w Królestwie Polskiem, równie bo
gato był uposażonym, a jednak rząd ro
syjski jako równoważnik tak bogatego 
uposażenia wyznacza na rok 564,807 ru
bli dla 1705 osób i w dodatku nie 
wydatkuje w całości tej sumy, ale robi 
na niej przez zatrzymywanie pensyi “ka
ranym”, jak ks. biskup Kozłowski, przez 
nieobsadzanie wakansów, przez odma
wianie wsparć na utrzymanie walących 
się kościołów, takie oszczędności, że od 
r. 1842 do 1882, zatem w ciągu 40 lat 
uzbierał na tym funduszu “oszczędności” 
4,500,000 rubli, który to fundusz sposo
bem “pożyczki” przelano do minister
stwa wojny.

Sprawa majątkowa jest jedną tylko i 
to nie najważniejszą stroną położenia 
kościoła katolickiego pod panowaniem 
rosyjskiem. Drugą nierównie ważniej
szą jest równoległe zmniejszanie liczby 
sług ołtarza, a więc pozbawienie , wier
nych obsługi duchownej, pozbawienie 
całych milionów uczestnictwa sakramen
tów i nauki religijnej. Trzecią stroną 
położenia jest zaprzęganie hierarchii du
chownej, nawet w pozostawionym je
szcze szczupłym zakresie, rozprzęganie 
przez znoszenie biskupstw, przez wy
gnania biskupów i księży w głąb Rosy i, 
Kaukazu, Sybiru i Kamczatki, przez po
zbawienie biskupów władzy, przez na
rzucanie dla nich otwartego nieposłu- 
szeństwa. przez honorowanie nieposłu-

, ogłaszanie

i znaniowych, jak wyklęty przez biskupa 
wileńskiego księdza Hryniewieckiego 
— Miłasiewiez, były dziekan grodzień
ski, za ludzi cnotliwych, bogobojnych, 
cieszących się ogólnym szacunkiem rzą
du i społeczeństwa, za męczenników sa
mowoli biskupiej i ich mściwości za wier
ność tronowi cara, zamanifestowaną sa- 
mowolnem przez Miłaszewicza wprowa
dzeniem do kościoła w śpiewie religij
nym, w kazaniach i naukach katechi
zmowych oraz pacierza obcego i niezna
nego większości parafii języka rosyjskie
go, — przez zatruwanie moralne semi- 
naryów i wiele, wiele innych sromo
tnych środków. Strona majątkowa za
gadnienia w obec dwóch innych, jest 
niewątpliwie najmniejszą; organ jej 
wszakże pozwala sądzić, jak wielkie są 
boki tego trójkąta ucisku.

Rząd rosyjski w komunikacie urzędo
wym z dnia 15 czerwca r. z. o dojściu 
układu z Watykanem względem miano- 
wa.iia nowycn biskupów na katedry o- 
sierocone przez śmierć lub wygnania, 
zamieścił dobitne określenie swojego sta
nowiska. w przyszłości, twierdząc, że 
“owo porozumienie tymczasowe”, zwa
ne w języku dyplomatycznym modus

vivendi, “zawarł na zasadach mogących 
być przezeń przyjętemi, bez uszczerbku 
dla kierowniczvch pryncypiów, na któ
rych się opiera polityka rosyjska wzglę
dem katolicyzmu w Rosyi.” Z powyż
szego widzimy, czem są owe “kierowni
cze pryncypia” od pierwszego zaboru 
Białorusi aż do sprawy korostyszowskiej 
i opiekowania się różnemi Żylińskimi, 
Miłaszowieżami i Naumowitzami.

Atoli kara idzie w ślad za nieprawo
ścią i jaką kto bronią walczy, od tej też 
ginie. Rząd rosyjski chce zniszczyć, 
znihilizować społeczność polską, a zni
szczy ją doszczętnie, rozprzęgłszy i zde
moralizowawszy hierarchią naszego ko
ścioła. Niepodobna więc bezkarnie o- 
dzierać ze sposobów do życia jednych 
a zachować poszanowanie dla siebie sa
mych u drugich, niepodobna uciskać nie
sprawiedliwie jednych, majątkowo i du
chowo nędzarzami robić, a jednocześnie 
ustrzedz poczucie sprawiedliwości u dru
gich. Niepodobna szerząc zarazę i zgni
liznę w jednej części organizmu pań
stwowego, nie dopuścić zarażenia się in
nych części. Dziki nihilizm moskiewski 
jest posiewem niesprawiedliwości rządu 
rosyjskiego i nie ustanie, dopóki rząd 
ten na drogę sprawiedliwości nie wej
dzie, a z bezprawiem i tradycyą mongol
skiej niewoli, w której carowie moskie
wscy na znak zależności strzemiona ba
nom tatarskim przytrzymywali i one ca
łować byli zniewoleni, raz na zawsze nie 
zerwie, — przywracając kościołowi i 
społeczeństwu polskiemu te prawa przy
rodzone, których tak barbarzyńsko od
mawia i darząc wolnością 300 rodzin 
kapłanów unickich na stepach kirgiz- 
kich w największej nędzy żyjących i do 
dziś dnia wiernych zjednoczeniu z koś
ciołem rzymskim, 350 zakonników i 260 
kapłanów świeckich w ciągu ostatnich 
20 lat w głąb carstwa zesłanych, jedynie 
za wierność swej wierze katolickiej i 
ojczyźnie dotąd w ciężkiej niewoli trzy
manych, jak niemniej około 20,000 
skazańców z lat 1831 i 1863 dotąd do 
taczek w kopalniach Uralu i wschod
niej Syberyi przykutych, których je
dyną winą i zbrodnią była niczem nie
pohamowana miłość wolności i ojczy
zny!

Peteiwi5Ui:<;, w listopadzie 1884 r.

W W-iedotnostiach czytamy:
“Wypieranie rosyjskiej prawosławtiej 
narodowości z kraju północno-zachod
niego dokonywa się ze zdumiewającą 
konsekwencyą. Żywioł polski wypiera 
ją nie tylko ztamtąd', gdzie ma przewagę, 
ale, nawet i ztamtąd, gdzie jest prawie 
nie mięszana ludność prawosławna. 
Wśród zwartej ludności prawosławnej 
Polacy osiedlają się teraz energicznie w 
charakterze właścicieli niewielkich prze
strzeni. Tak np. w południowej części 
aubernii grodzieńskiej, jak donoszą 
Litoinkijii Wiedomosti w oititnich 
czasach zjawiło się wiele przez nich u- 
rządzomch fol warków i foiwarczków, a 
przytem w liczbie właścicieli takich fol
warków są nawet Polacy z za Buga. 
Polacy urządzają folwarki i folwarczki 
na gruntach nabytych rozmaitemi spo- 
s^bami od miejscowych obywateli lub 
włościan. Z czasem wszyscy ci posia
dacze folwarków Polacy będą tam po
siadali niewątpliwie wielki wpływ na 
otaczającą ich ludność prawosławną, 
zwłaszcza, jeżeli i tam wprowadzone 
będą nasze tak zwane instytucje ziem
skie. Jedyną nadzieję pokładają Li- 
toicsl'. Wiedom. tylko w naczelniku 
kraju, który gorąco wziął do serca ro
syjskie interesa i zamierza ścigać nadu
życia katolików, zachęcanych przez 
swoich księży,”

Biedni zaiste ci prawosławni. Intryga 
polska wypiera ich ztamtąd, gdzie .nie- 

j proszeni weszli, a wszedłszy, mszczą 
j kraj wysysając z niego najżywotniejsze^ 
soki.

Centralny komitet welehradzki dla 
obchodu 1000 letniego jubileuszu św. 
Metodego wydał osobną odezwę, za
praszając naród ruski do udziału w tej 
uroczystości. Odezwa przysłaną została 
pod adresem ks. biskupa Sembratowiczar 
jako przewodniczącego ruskiego komi
tetu jubileuszowego we Lwowie.

Odezwa ta brzmi:
“Słowianie-katolicy! Wszyscy czci

ciela św. Cyryla i Metodego!
“Jeżeli który naród oddaje cześć wiel

kim mężom, którzy działalnością swoją, 
rozświecili i podnieśli ducha narodowe
go, pokazali mu drogę do zbawienia, a. 
w chwilach burz i niebezpieczeństw 
dziejom narodu mądrze przewodzili —- 
taki naród czyni zaszczyt samemu sobie, 
i wypełnia obowiązek, jaki nietylko 
uczucie wdzięczności, ale i duch czasu, 
na niego wkładają.

“Obchodząc uroczyście znamienitsze 
epoki żywota takich mężów, odświeżamy 
pamięć o nich, i stwierdzamy równocześ
nie, iż świadomi jesteśmy celu do któ
rego wiodą nas dzieła spełnionego przez- 
nich posłannictwa.

“Z dniem'6 kwietnia 1885 roku zaświta 
nam ten pamiętny dzień, w którym do
pełni się tysiąclecie - od chwili śmierci 
św. Metodego, apostoła wiary chrze- 
ściańskiej i wielkiego oświeciciela sło
wiańskich narodów. Nasienie, rzucone: 
przez niego i jego brata, św. Cyryla, 
prześlicznie przyjęło się, i zanim jeszcze 
Najwyższy powołał go do Swojej ■wiecz
nej chwały, ażeby, tam zasłużoną na
grodę za trudy swoje odebrał, już on 
cieszył się płodami swojej pracy. Od 
tysiąca lat zbierali nasi przodkowie, zbie
ramy i dziś, i następcy nasi będą zbierali 
z posiewu św. Metodego obfite płody, 
— a płody te tern większy nam pożytek 
przyniosą, o ile silniej będziemy trwali 
w tym duchu w jakim nasz wielki Święty 
uczył naszych przodków, wprowadzając, 
ich na łono jedynie zbawczego świętego, 
katolickiego kościoła, a tern samem do 

j źródła prawdziwej cywilizacyi.
Ten sam duch wzywa was do Wele- 

hradu, gdzie nasz święty Apostoł swoje 
| chwalebne życie zakończy ł - wzywa 
| was tam osobliwie w r. 1885, iżbyśmy 
i wznowili pamięć tego świętego Męża, 
I największego dobrodzieja słowiańskich 
! narodów, abyśmy złożyli dowód, iż mamy 
| taką samą, miłość dla niego, jaką czuli 
I ku niemu przodkowie nasi. O nich topisz© 

biograf św. Metodego, iż w dzień pogrze- 
I bu jego niezliczone mnóstwo ludu — 

wielcy i mali, bogaci i ubodzy, mężowie 
i i niewiasty zgromadzili się, i ze łzami 

w oczach odprowadzili go na miejsce 
wiecznego spoczynku. Otóż i my wszy
scy zbierzmy się, gdyż stanowimy cząstkę 
duchownego potomstwa św. ,Metodego 
zbierzcie się i wy, chrobrzy Rusini w tym 
pamiątkowym 1885 roku w Welehradzie 

| - zbierzmy się tam, ażeby oddać cześć 
wspomnieniu świętego Męża, posilmy 

i się di chem, jakim natchnął ów Apostoł 
: święty naszych przodków, sposobiąc ich 
; do walk', iżby nabrać sił do dalszej obro- 
i ny naszej św. wiary, nauki i cywilizacyi, 
i ażebyśmy wzajemnie poznali się wzmo- 
■ cnili się wzajemną miłością i przeświad
czeniem, że ten dar wzniosły, przekazany 
nam przez świętych apostołów naszej 
wiary, zachował swą siłę żywotną przez 

i pełne tysiąclecie i że ten dar, z ducha 
pochodzący, ducha słowiańskich naro- 

j dów po wieczne czasy będzie uszlache- 
• tniał, oświecał i uszczęśliwiał; ażebyśmy 
| przejęli się niewzruszoną nadzieją, że 
j idea św. Cyryla i Metodego objawi tę 
I siłę przyciągającą, iżby w krótkim czasie
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mogły się spełnić gorące życzenia ojca > 
św. Leona XIII. t. j. zjednoczenie obu 
kościołów, wschodniego i zachodniego j 
w jedno ciało, z czego wypłynie błogo
sławieństwo Boże i szczęście narodów.

“Dano w Bernie 1885 r.”
Następują własnoręczne podpisy . 

wszystkich członków centralnego koini- “ . i
tetu, którego przewodniczącym jest , 
JEksc. hr. Egbert Belcredi, zastępcą zaś ’ 
Kiorsky, infułat kapituły arcybisku
piej w Bernie.

W okolicy Koronowa aresztowano , 
włóczęgę Stakowskiego, który w celi > 
więziennej śpiąc, mówił ciągle we śnie ■ 
o jakiemś morderstwie. Wzięty na prze- i 
słuchy przyznał się, że wspólnie z innym 
włóczęgą napadł starego człowieka i 
ograbił go z 35 talarów, które ten miał 
przy sobie. Powalili go najpierw na zie
mię i pchnęli go nożem w brzuch. Gdy 
raniony śmiertelnie wykrzyknął: “O 
Boże! o Boże!” — Stakowski poderżnął 
mu gardło. Słowa zamordowanego “o 
Boże! Boże!” nie dały mu odtąd spokoju 
i nawet we śnie je słyszał.

W Towarzystwie wzajemnego kre
dytu w Warszawie przytrzymano pewne 
indywiduum, pragnące zdyskontować 
podrobiony weksel,pochodzącyjakoby do 
jednego z tamtejszych przemysłowców. 
Przytrzymanym jest niejaki B, S., 
a z przeprowadzonego śledztwa okazało 
się, iż udało mu się już zdyskontować 
również podrobiony weksel na sumę 
1,400 rubli w jednej z tamtejszych insty- 
tucyi handlowych. Sprawa przeszła w 
ręce sędziego śledczego.

-x- **
Następujący księża polscy obchodzić 

będą w roku bieżącym 25 letni jubileusz 
kapłaństwa.

Ks. dr. Choraszewski w Gnieźnie, ks. 
Dolny w Pakosławiu, ks. Drwęski w 
Kąkolewie, ks. Drażdżyński w Micho- 
rzewie, ks. Ertman w Kwieęiszewie, Fs- 
Gabryel w Rogowie, ks. Graczyk w 
Kretkowie, ks. Hoffman w Chomento- 
wie, ks. Kamieński w Kowalewie,, ks. 
Klass we Fafałdzie, ks. Leśnik w Choj
nie, ks. Olszewski w Czerminie, ks. Sta
chowiak w Poznaniu, ks, Wiśniewski w 
Czaczu, ks. Zębski w Dziekanowicach, 
ks. Engler w Bronikowie, ks. Hemmer- 
ling w Brzóstkowie, ks. Niklewski w 
Smolicach, ks. Jezierski w Dąbrówce.

Pięćdziesięcioletni jubileusz zaś ks. 
kanonik Kaliski w Jaksicach i ks. Ko- 
zierowski,

* AŁ
Liczba osieroconych parafii w archi- 

dyecezyi gnieźnieńsko—poznańskiej wy
nosi obecnie, po śmierci śp._ księdza pro
boszcza Mrówczyńskiego w Długiej Go
ślinie 187.

■K'
j- Śp. Jan Sulima Więelewski, b. ofi

cer b. wojsk polskich, zamieszkały w do
brach Szeleźniki pod Kowlem umarł w 
tych dniach. Sędziwy weteran urodzo
ny był w 1788 roku, liczył więc w chwi
li zo-onu 97 lat wieku.

* .. *
j-- W tych dniach zmarł w Wojnowi- 

cach pod Bukiem emeryt Jan Ciekawski 
w wieku 104 lat. Ciekawski urodził się 
we dworze zamku po Opaleńskich w O- 
palenicy, i tamże wychowywany wraz z 
swoją siostrą wdową Dekier, żyjącą je
szcze w Wojnowićach liczącą lat 102. 
Ciekawski brał udział w powstaniu roku 
1830 i 1848.

W Warszawie umarł śp. Kalikst 
Wolski, znany podróżnik i pisarz. Li
czył 68 lat wieku. Cześć jego pamięci!

które się ciśnie na usta każdemu, który i 
pozna przebieg ostatnio stoczonej utar
czki Anglików z wojskami Mahdiego. 
W miejscowości, obfitującej w źródła 
tak pożądane dla żołnierzy pułkownika 
Herbert Stewarta dowodzącego oddzia
łem 1800 ludzi, odegrał się pod wioską 
zwaną Abou- Klea krwawy dramat, nie 
rozwiązany jeszcze na korzyść niby zwy
cięzców. Dnia 16 stycznia okoła południa 
oddział rekonesansowy zaalarmował o- 
bóz angielski, sygnalizując pochód sil
nych band nieprzyjacielskich. Angli
cy zaskoczeni z nienacka i to w chwili, 
kiedy właśnie zabierali się do pochodu, 
zdążyli zaledwie zamknąć się napowrót 
w swych szańcach. Rozpoczął się zrazu 
słaby atak na broń palną, wzmacniający 
się ku wieczorowi, aby wybuchnąć całą 
siłą ataku wśród nocy. Szturm, przy
puszczony z wielką furyą, omal co nie 
wydał w ręce Arabów całego obozu An
glików. Postradali oni w tej potrzebie 
pierwsze obronne pozycye. Dzień na
stępny krwawiej miał się zaznaczyć. 
Nad ranem pułkownik Stewart postano
wił uprzedzić Arabów i sam zaatakować 
zawarte kolumny nieprzyjacielskie, sil
ne na jakie 4000 żołnierzy. Dzieli więc 
swój korpus na dwa oddziały. Pier
wszy złożony z 600 ludzi, pozostawia 
dla ochrony obozu i tyłów armii na cze
le drugiego w liczbie 1200 żołnierzy naj
celniejszych, formuje osiem czworobo
ków (carres) otacza niemi artylerye, po 
bokach na froncie rozrzuca kawaleryę i 
tak zwartą masą postępuje na nieprzy
jaciela. Arabowie stoją nieporuśzeni, 
przypuszczają Anglików nie więcej jak 
na 200 kroków, wówczas kolumna silna 
do 1000 jedźców, wpada na lewy bok 
korpusu angielskiego, rozbija w szalo
nym impecie sformowane czworoboki, 
dociera do centrum, do artyleryi, zdoby
wa jedne armatę. Zimna krew, karność 
i męztwo angielskiego wojska ocalają 
chwilowo zagrożoną pozycyę.... Czwo
roboki tworzą się napowrót; zamykają 
zbyt zapalczywych śmiałków i tu rozpo
czyna się bójka na białą broń, na noże i 
kolby karabinowe. Z tysiąca arabskich 
jedźców nie pozostała i połowa; w sze
regach angielskich także próżnia nie 
mała, 18 oficerów, 160 żołnierzy zabi
tych lub'rannych. Między pierwszemi 
pułkownik Barnaby, kolos co do rozmia
rów ciała, kolos i co do odwagi, której 
w rozmaitych już przeprawach tysią
czne składał dowody. Pozostałe siły a- 
rabskie, niedopuszczone do ataku przez 
silny ogień artyleryjski, rozpierzchły się 
po okolicy i lada dzień usłyszymy o no
wej utarczce; czy względnie dla angli
ków pomyślnej?.. Gdy. się zważy z ja
ką pogardą śmierci te zfanatyzowane 
tłumy, bez żadnej taktyki wojennej, z 
niedostateczną bronią, bez artyleryi, sta
wiają czoło przeszło od roku jednemu z 
najpotęższych państw, to mimowoli 
wielka, a tak nadużywana myśl cywili- 
zacyi, schodzi na drugi plan, a współ
czucie dla tych na pół dzikich plemion 
bierze górę nad wielką ideą. Wszak o- 
ni tylko obrońcami swych zagród, swych 
wyznań i swojej ziemi!..

* *
Został w Londynie aresztowany Ame

rykanin podejrzany o współudział w za
machu dynamitowym, stawiony przed 
sąd policyjny w Bowstreet, zeznał że na
zywa się Gilbert, ma lat 23, przybył z A- 
meryki pod nazwiskiem Cuningham, ale 
do zarzuconego mu czynu nie przyzna- 
je się. Dla braku innych podejrzeń, o- 
prócz przybrania obcego nazwiska, inda- 
gacya dalsza wstrzymaną została, podej
rzanego zatrzymano jednak w więzie
niu.

O bitwie pod Abou-Klea stoczonej 
pomiędzy Anglikami a wojskami El 
Mahdiego, pisze Słowo:

Zwycięztwo czy klęska? Oto pytanie,

O dalszych skutkach wybuchów dy
namitowych w Londynie, w sali parla
mentu, donoszą, że sala posiedzeń Izby 
niższej przedstawia widok, jakby po 

bombardowaniu. Rzeźby, malowidła i 
freski sali są do szczętu zniweczone. Gru
by dach szklanny nad salą pogruchotany 
został w drobne kawałki. Z dotychcza
sowych dochodzeń i poszukiwań policyi, 
wysnuwają domysł, że bezpośredniemi 
sprawcami zamachu zdają się być kobie
ty, które wniosły materye wybuchowe, 
ukryte pod płaszczami. Śledztwo skon
statowało dalej przerażający fakt, że 
gdyby w sali obrad w chwili wybuchu 
byli się znajdowali posłowie, to ani je
den człowiek nie byłby uszedł z życiem. 
W tern bowiem miejscu działanie dyna
mitu było bezpośrednie, podczas gdy 
szkody w innych częściach budynku spo
wodowane zostały jedynie ’ niezmiernie 
silnem wstrząśnieniem Rury gazowe 
zostały w niektórych miejscach zupełnie 
spłaszczone.

l-Iissjp ani a.
Na przemian trzęsienie ziemi i mrozy, 

dochodzące w górach do 23 stopni Cel- 
siusza, roznoszą po Hiszpanii spustosze
nia i nędzę. Wielu, poopuszczało zwy
kłe mieszkania, lękając się, by nagłe 
wstrząśnienie ziemi nie zagrzebało ich 
pod gruzami własnego domu: poszli ko
czować pod szałasami, a tu ich dopędza 
zima niesłychanej w Hiszpanii srogości. 
Najświeższy telegram donosi o pono
wiłem w Andaluzyi trzęsieniu ziemi, 
które niszcząc domostwa, ludzi pozba
wiało życia. Nie doszły nas dotąd bliż
sze szczegóły klęski.

Współczucie bliźnie w kraju i za gra
nicą hojnemi składkami stara się nieść 
ulgę ludności udręczonej tylu nieszczę
ściami; aleć nie wiele zaradzić mogą i 
najlepsze chęci, gdzie tak przerażająco 
wyłamuje się ze zwykłych karbów i bu
rzy siła natury.

Tyle piszą o równości wszystkich w 
Ameryce, a jednakże nieda się zaprze
czyć, że Amerykanie mają pewną sła
bostkę do tytułów i chętnie za grube 
nieraz pieniądze takowe nabywają. I 
tak, samo miasto San Francisco, ma kil
ku nowo-kreowanych, ale pomimo tego 
prawdziwych szlachciców. — Jest tam 
Markiz Oliyer i Baron Murphy — oby
dwaj Amerykanie pochodzenia irlandz
kiego, którym Papież tytuły te nadał, 
za hojne wspomaganie kasy papieskiej 
świętopietrzem, a “Sir” Claus Spreckles 
został pasowany na rycerza przez króla 
Kanaków, Kalakaua. — Ów Spreckles 
jestto majętny spekulacyami w Ameryce 
zbogacony Niemiec, który posiada roz
ległe plantacye cukru w państwie kró
la Kalakauy. ■— Król ciągle pożycza od 
Sprecklesa pieniędzy i podobno grube 
mu winien sumy — powiadają nawet, 
że pewnego pięknego poranku, Niemiec 
za długi zabierze koronę i berło i jako 
Spreckles I zasiądzie na tronie żółtych 
przodków, żółtego króla Kanaków. — 
Jestto specyalny talent niemiecki, jak 
to w naszej biednej Polsce się co dzień 
prawie przekonujemy. — Wracając je
dnakże do San Francisco, to znajduje 
tam się jeszcze kilka tuzinów gentle
manów, rycerzy rozmaitych -orderów, 
nadawanych przez króla Kalakaua, któ
ry chcąc kogo wynagrodzić, a nie ma
jąc złotych puharów i złotych łańcu
chów jak to ongi królowie, daje im or
der Kamehameha, bo to przecież za 
czemś wygląda a mało kosztuje.

Podczas gdy wszystkie interesa w 
Stanach Zjednoczonych podlegają wiel
kiej stagnacyi — literatura w lepszym 
znajduje się stanie, aniżeli dawniej. I 
tak z ogłoszonej statystyki przekonuje
my się, że w roku 1883 wyszło nowych 
dzieł 3481, a rok 1884 miał takowych 
4088, a więc prawie 20 procent więcej. 
Zdaje się także, że złe czasy jakoś zep
suły humor naszym literatom, bo pod
czas gdy w roku 1883 wyszło 47 nowych 

dzieł humorystycznych, rok 1884 liczy 
ich tylko 29.

Ciało prawodawcze Stanu North Ca- 
rolina wydało prawo, zakazujące kup
com pod karą sprzedawania cygar i pa
pierosów chłopcom poniżej lat dziesię
ciu. I u nas w Illinois takie prawo by 
się zdało.

* a. *
Najgłębsza mina złota leży w Kali

fornii i nazywa się “Eureka” —jest ona 
2290 stóp głęboką.

** *
Właściciel tartakaKlotz w północnej 

Kalifornii, ma przed swoim tartakiem 
nagromadzoną ilość odpadków. — Ura
dowany nad zwycięztwem demokraty - 
cznem, postanowił spalić takowe w no
cy pomiędzy 3 a 4 Marca, Spodziewa 
się przytem, że ogień ten wielki będzie 
można widzieć na 100 mil w około.

DO BRACI TUŁACZÓW 
w Rocznicę Powstania Narodowego 

w Styczniu 1868 koku.

(Z Kuryera Polskiego.')
Kto z nas zapomniał tej nocy styczniowej, 
Choć odtąd wody ubiegło tak wiele?
Szałem zapustnym nie płóhęty głowy
Polska jak Rachel siadła na popiele.

Płacze nad dziatwą, co strumień krwi świeżej, 
Pod mieczem nowych stoczyła Herodów, 
I on płacz wielki zbolałej macierzy 
Głucho przebiega od grodów do grodów,
Bieży do Niemna, od Wisty i Warty, 
Dźwiny i Dniepru sinych fal dosięga, 
Nowemi węzły spaja kraj rozdarty, 
Ramię z ramieniem, serce z sercem sprzęga.
Aż w chór się jeden zbiegły bratnie głosy, 
Płacz miljonów zlał się w jedno łkanie, 
I cały naród krzyknął pod niebiosy;
“Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić Panie I”
Widzę cię jeszcze, przez pomrok lat gruby, 
Droga Warszawo, święte gniazdo nasze, 
Gdy wróg zdradziecko pchnął nas w odmęt zguby. 
Tyś ofiarniczą w dłoń podjęła czaszę.

W tę noc styczniową...... oh! słyszę tu jeszcze, 
Smętny jęk matron, skargę ojców łzawą, 
Nad grodem słowo przebiegło złowieszcze;
“Branka dziś, branka! biada ci Warszawo!”
W ulicach pusto, domy istne groby,
Zwarte ukazem, w koło cisza głucha, 
Noc tuli miasto, całunem żałoby, 
Kto żyw, w pomroku drżj-, milczy i słucha.
Północ wybiła...... coś zaskrzypi w śniegu,
Połysk bagnetów zamigocze blado, 
Szereg żołdactwa sunie po szeregu, 
Pustą ulicą niby krucze stado.
Kołaczą w bramy, pękły rygle zwarte, 
Sypną się klątwy z poszczękiem pałasza: 
Próżno przebiega żołnierstwo rozżarte 
Wilgotne lochy i ciemne poddasza.

Zniknął bez śladu kwiat warszawskiej młodzi, 
Gdzież myśl szalona tę dziatwę uniosła?
Zaliż tchórzliwie w głąb lasów uchodzi
Do rycerskiego nie'zdolna rzemiosła?

O! miecz praojców ciężkim jej nie będzie!
Nie drgnie ta dziatwa w obec walk i trudów, 
Lecz nie chce wrogom służyć za narzędzie, 
Stać się w ich ręku biczem na grzbiet ludów!
Chwyta za oręż, zmierzy się z olbrzymem, 
Walczy o wolność przy poklasku świata, 
Czem te poklaski? ubiegły czczym dymem! 
Młodziuchny Dawid zmógł-że Goliata ?

Olbrzym twardemi przycisnął go stopy 
Jęk matron w niebo z nocną bieży rosą, 
Padło tysiące jak przeniczne snopy, 
W skwarny dzień żniwą padają pod kosą!

W polu mogiła przy mogile sterczy,
Ziemia wypiła krwi strugę ofiarną,
Z tylu wysileń, z tej kośby morderczej, 
Złotym — że plonem niezadzwoni.ziarno?
Zwróćmy tam oczy...... bracia, czy widzicie?
Tam, w ojców ziemi nowy ład rozkwita 
Pod strzechą kmiecą drgnęło nowe życie, 
Oracz uprawia łan własnego żyta.

W mieście rzemieślnik rwie się do warsztatu 
Młotem i piłą twardy głaz druzgoce, 
Dumny z tryumfów, dziś na pokaz światu 
Pracy wytrwałej przynosi owoce.

Komuż zawdzięcza kmieć tę rolę żyzną, 
Która mu kłosy podzwania złotemi?
Tym, co polegli za Twą cześć ojczyzno,
I wam, rozbitkom bez gniazda, bez ziemi!
Rzemieślnikowi zkąd tryumf tak łatwy?
Zkąd mu ten zapał? — oh! bo krwią czerwoną, 
Tych bohaterów, tej warszawskiej dziatwy, 
W polskich szermierzy zapisał się grono.
Oto wspaniały plon nocy styczniowej,
Bujnie wyrosły z krwi synów, łez matek, 
Na drodze ofiar, to drogoskaz nowy, 
Rychłej wolności niechybny zadatek.

Niech Targowiczan ów pomiot obrzydły, 
Dobrobyt kmiecy na karb carski składa, 
Niech puszczyk słońce ćmi czarnemi skrzydły, 
Niech słabe serca dusi zmora blada......

My precz odrzućmy te mary złowieszcze
Znane w narodzie wykrzyknijmy hasło: 
O bracia! Polska nie zginęła jeszcze!
Bo duch w niej krzepi, bo serce nie zgasło.

SEWERYNA DUCHIŃSKA.
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Szanowny Redaktorze!
Wybaczy mi Szanowny Pan, że o- 

śmielę się udać do Niego z propozycyą, 
dotyczącą sprawy narodowej, a miano
wicie ukazu 21go Stycznia, który rzuci 
w objęcia nędzy, co najmniej 50 tysięcy 
rodzin polskich, bezsilnych bronić inte
resów własnych; misya więc Polaków w 
Ameryce wytoczyć ich sprawę przed 
trybunałem obywateli Amerykańskich, 
urządzić najliczniejsze mityngi z’współ- 
udziałem majorów miasta, kongresma- 
nów i senatorów i przesłać depesze do 
cara pełne godności, upominając się o 
wymiar sprawiedliwości pokrzywdzonym 
jego poddanym.

I tak obywatel Polak, pod rządem 
rosyjskim jest pozbawiony 1) swobody 
osobistej, gdyż w każdej chwili może 
być bezkarnie i najniewinniej zaareszto
wany, jego mieszkanie zrewidowane, 
papiery skonfiskowane, zawsze jest oto
czony szpiegami, w razie przejazdu z ! 
miejsca na miejsce w każdej wsi powóz 

• jeg° rewidowany i posport sprawdzony, 
jeżeli chce zaprosić do siebie chociażby ! 
na imieniny kilka osób z familii- musi 
mieć na to wszystko pozwolenie od po- j 
licyi i opłacić się, w razie przeciwnym ; 
zostaje uznany za osobę niebłogona- 
dzieżną, to jest niezasługującą na zau
fanie rządu i własność jego ulega mu
sowej sprzedaży, a on otrzymuje rozkaz I 
opuszczenia kraju.

2) Swobody uczenia i wychowywania j 
własnych dzieci według swych pojęć, i 
tak Polak nauczycielem być nie może, I 
jego dzieci muszą się uczyć po rosyjsku. : 
nie wolno im mówić nawet między sobą 
po polsku, bo za co są najbardziej kara
ne i pozbawione prawa pobytu w szko- i 
łach, do prywatnych zakładów nie u- j 
trzymywanych przez Rosyan, nie wolno ' 
mu dzieci swe oddawać ani wysyłać za . 
granicę. Rodzice żadnego wpływu nie 
mają w kierunku edukacyi, dawanej ' 
dzieciom przez rząd, nie wolno im na
wet skarżyć się na najwięcej demorali- I 

- zujące przykłady, dawane ich dzieciom ; 
przez nauczycieli; z zakresu nauki ję- , 
zyk polski, literatura i historya wyjęta 
zupełnie; w kościołach język rosyjski i 
zaczyna być musowo wprowadzanym, a 
księża polscy za opór wywożeni na Sy- i 
bir. Polacy nie moo-ą zakładać banków 
dla ratowania swych interesów, i muszą 
pożyczać tylko z banków rosyjskich, i 
specyalnie założonych na wydarcie im 
własności. Prawo paszportowe uniemo- 
żebnienia handlu i swobodę, nawet wśród i 
pokoju prawo fabryczne utrudnia zakła
dowi fabryk, a brak zakładów kształcą
cych ludzi fachową uniemożebnia, przy 
braku instytucyi kredytowych swobodny
rozwoj przemysłu. Rolnictwo skrępc- , mi swemi z braćmi się dzielili.
wane wspólnemi obowiązkowemi wypi- । śliłem przesłać Panu tłómaczenie poe
sami ogółu właścicieli wsi uniemożebnia 
rozdrobnienie własności ziemskiej i wie- 
lopolowy system gospodarstwa. Ukaz { 
z 10<jo Grudnia oddał właścicieli Pola- 
ków na łaskę i niełaskę Rosyan i Niem- ; 
ców, mających jedynie przywilej naby

wania polskiej własności. Obecny zaś 
ukaz 21go Stycznia uniemożebnia bra- 

. nie w dzierżawę i w zastaw ziemi we 
własnym kraju, tak że Polakowi niepo- 

; zostaje nic innego jak albo opuścić kraj, 
albo przyłączyć się do nihilistów i wy
sadzić w powietrze ten niegodny rząd.

3) Swoboda więc własności dla Pola
ków zupełnie ustała, gdyż w każdej 
chwili majątek Polaka może być skon
fiskowany bezkarnie, a nie może być ani 
nabyty ani dzierżawiony, ani wzięty w 
zastaw prze^Polaka. Jeżeli więc car 
chce się nas pozbyć zmuszając umierać 
powolną śmiercią z utrudnieniem swo
bodnej pracy i uniemożebnieniem po
siadania własności z pogwałceniem wszy
stkich praw przyjętych przez narody 
cywilizowane, niech lepiej odważy się 
na krok stanowczy i wejdzie z armią do 
pognębionego kraju polskiego, niech 
Polaków wytnie w pień, a wtedy stanie 
się właścicielem kraju bez wszelkich ko- 
medyi. — Jeżeli zaś brak mu cywilnej 
odwagi, to niech przyzna nam swobodę 
zupełną wyznań oświaty, prawo posia
dania własności bezpieczeństwo i niety
kalność osoby, język w szkole i sądo
wnictwie przynajmniej tam gdzie jeste
śmy, we większości; a gdzie stanowimy 
mniejszość, niech nam da swobodę szkół 
prywatnych.

Sądzę więc, że gdyby podobna mani- 
festącya została urządzoną, że gdyby 
Amerykanom wytłomaczono prawdziwe 
znaczenie tego okrutnego, prawa, i zdo
łano ich do tego nakłonić aby wspólnie 
z Polakami zanieśli protest do Alexandra, 
że toby zrobiły efekt niemały. A gdyby 
to zrobiło się w Chicago — New York 
St. Louis St. Francisco, Philadelphii, 
Milwaukee i wogóle wszędzie, gdzie Po
lacy się znajdują, a gazety podjąwszy 
tę sprawę zaczęły się o niej rozpisywać 
zrobiłoby to opinią przychylną dla na
szego kraju.

Wybacz mi, szanowny Pan, że nie- 
znając Go, obarczam Go moją propozy
cją, ale jest pole do oddania usługi’ 
krajowi i pan ją oddać możesz,. mając 
stesunki i gazety. — Co do mnie będąc 
rosyjskim poddanym nie mogę mej ro- | 
dżiny narażać na prześladowania i dla 
tego udają się do Pana, jako Polaka, I 
oczekując w następnym numerze odpo- i 
wiedzi i uznania Wierz mi Pan. że pro- : 
test łączy Polaków i Amerykanów może ! 
silnie oddziałać, i że kraj naszą inicjały- | 
wę oceni i uzna.

Nowa rewolucya dziś niepodobna je
dyna walka możebna. na dworze opinii 
publicznej międzynarodowej, Nasza 
sprawa czysta — nieżądamy żadnych 
przywilejów, ale to cc nam się prawnie 
należy a tem jest swoboda słowa i swobo
da rozrządzania własnem mieniem we
dle naszych potrzeb, swobody wychowa- I 
nia naszych dzieci wedle naszych pojęć, : 
współudziału w samorządzie prowincy- i 
jonalnym i wreszcie absolutnego ró
wnouprawnienia z wszystkiemi innemi i 
obywatelami Rossyi. — A jako Słowia- | 
nie protestujemy przeciwko uciskowi I 
Słowian przez naród występujący w o- l 
bronie intetesów Słowian przeciwko uci
skowi Turcyi, która nigdy w sposób tak : 
niegodziwy, jak Rosya nad poddanemi I 
się nie znęcała.

Polak z pod zaboru Rossyjskiego. '
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Szanowny Panie Redaktorze!
Czytając w Pańskiej gazecie wezwa

nie o pomoc w pisaniu “byśmy uczucia- 
umy-

zyi Campbell’a: “Battle of Warsaw.” ; 
National Fifth Reader, page 150.

Myśl tego poematu jest wzniosła — ; 
a każdemu sercu polskiemu najdroższą, - 
jednak nie może być oddaną tak w tłó- 
maczeniu prozą, jaka jest w oryginale. | 

Lecz może pobudzić niejednego do u- 
ważnego przeczytania oryginału i lep
szego przetłumaczenia.

O święta prawdo! twój tryumf znikł 
chwilowo — a nadzieja twa siostra za 
twoim przykładeih przestała się uśmie
chać wtenczas, kiedy gwałt złączonemi 
siły ustawił w szyku bojowym broda
tych pandurów i strasznych husarzy, 
kiedy nagle w kraju niezamąconego 
spokoju swój okrutny sztandar rozwinął 
przy odgłosie bębna i ochrypłej trąbki 
wojennej — siejąc ogólny postrach po 
jej niwach i wróżąc srogi los Polsce i 
jej dzieciom.

2.
Ostatni rycerz Warszawy z jej wyso

kich wieżyc rzucił okiem po polach mi
łej Ojczyzny, niestety oko jego zoczyło 
pustynię ubarwioną gruzami. O Boże! 
woła, ratuj! Ojczyzna ma pławi się w 
krwi! Czyż tam w niebiosach nie ma 
prawicy, coby nas tarczą mężowa zasło
niła? Przecież choć zniszczenie znaczy 
ślady po tych czarownych równinach — 
powstańmy bracia towarzysze — jeszcze 
Ojczyzna nasza istnieje, z jej strasznem 
imieniem na ustach — podnieśmy w 
górę miecz i przysięgnijmy żyć dla niej 
— lub razem z nią zginąć.

3.
Rzekł, i wnet na wierzchołkach oko

pów ukazali się jego wierni towarzysze 
-— mała garstka wprawdzie, przecież 
nieustraszeni dotrzymują kroku i zwol
na formują ogromną kolumnę, cichą jak 
powiew’ wiatru, jak nawałnica straszną. 
Niżej mruczące tony przelatują pomię
dzy ich chorągwiami. — Zemsta lub 
śmierć! Oto hasło ich i odpowiedź. 
Wtem zabrzmiały silne porywające sy
gnały, a głos surmy wezwał ich na o- 
statni szturm.

Napróżno! niestety — napróżno! gar
stko walecznych — twoje salwy jako 
piorun powtarzały się przy każdym od
dziale. Ach! najkrwawszy Obraz w 
Księdze Dziejów: Sarmacya padła — 
bez winy — i nie znalazł się ktoby nad 
jej upadkiem zapłakał.

Szlachetnemu przyjacielowi i miłosier
nemu wrogowi zdało się że jej oręż już 
stępiał — nie mieli też litości w jej cier
pieniu; ale wytrącając z omdlałej dłoni 
złamany oszczep zamknęli jej pogodne 
oczy i gwałtem powstrzymali ją w biegu. 
Nadzieja na jakiś czas pożegnała ten 
świat, a wolność z upadkiem Kościuszki 
jako mgła uleciała.

Słońce zaszło;.. a jeszcze krew nie 
przestała się lać — już północ. . a mor
dy wstrząsają jeszcze powietrzem. 
Wspaniałe gmachy Pragi w ruinach, 
na których żarzy się ogień, a wody prze
pełnione krwią poległych szumią gdzieś 
w oddali. Burza wisi nad głowami, a 
obrona staje się niepodobną. W tem 
wyrywa się dziki okrzyk zgrozy i prze- 
rażenia— Słuchaj! jaki huk!--dymią- i ieezz(j]mzy sfę w dniu i0gO Listo- 

tysiąee gło- i pada 1884 r., postanowiliśmy jednozgo^ 
próżno litości ' dnie pobudować kościół polski rzymsko- 

; katolicki, gdyż ten jest najpotrzebniej- 
j szą rzeczą dla ehrzęścianina. Poczem

miące się słupy padają. —;
sów jęczy, wzywając
— ziemia wstrząsła się — czerwone 
meteory błysły na firmamencie i natura

: zadrżała na ten krzyk. Jukub U.

Hiles Growe, Sullivan Co., Pen X.
Szanown i Rodacy!

Wielu nas tu zamieszkuje w Amery
ce przy ciężkich pracach, a nie jeden 
życzyłby sobie zapewnić miejsce wypo
czynku i poratować zrujnowane zdrowie 
a także przyjść do własności i lepszy los 
zapewnić swym dzieciom, któreby nie 
zapomniały ojczystego języka i w 
nadanej nam przez Chrystusa Pana na-
szego. Lecz każdy przemyśla, co i jak 
począć, ażeby nie stracić ciężko zapra
cowanego grosza, na którego zebranie, 

miliony kropli potu wylać musiał. Jest 
tu w Ameryce trudno zdecydować sięr 
gdzie kupić kawał dobrej ziemi, bo ka
żdy sprzedający chwali, że jest najlep
szą i najkorzystniejszą do osiedlania,,, 
przez to każdy się błąka i nie wie gdzie 
się udać.

Ja Szanowni Rodacy widziałem do
syć ziemi w Galicyi, Austryi, Czechach, 
Morawii i Szlązku, a nigdzie nie miałem 
tak zawartych oczu, jak tu w Ameryce,., 
bo wszędzie w każdym Stanie można 
niby bardzo tanio dostać ziemi kupić-, 
lecz to są albo bory, albo piaski, na któ
rych osiedlający się do niczego nigdy 
nie przyjdzie, a jak się trafi gotowy i 
dobry grunt, to znów strasznie drogo 
kosztuje. W roku 1882 wybrałem się 
do Wilna, w Lincoln Co., Minnesota,, 
ażeby tam zobaczyć i przekonać się, czy 
to prawda o tem wszystkiem, co było 
ogłoszone. Gdym przybył do Chicago, 
słyszałem kilku Polaków, którzy mi. 
mówili, jeżeli to nieprawda, co Klupp- 
mówi i pisze, to on długo żyć nie będzie, 
nie podarują mu strat pieniędzy wyda
nych na drogę.

Przyjechawszy do Wilna, przekona
łem się, że gruntu lepszego niepotrzeba 
szukać, ani też piękniejszej okolicy, a. 
zatem tak ja, jak drudzy kupiliśmy wię
cej gruntu, aniżeli jadąc było naszym 
zamiarem. Grunta tam są odpowie
dzialne, a nadto jest tam kosztem Klup- 
pa pobudowany ładny kościół, plebania 
i szkoła, oraz dodane czterdzieści akrów 
gruntu dla użytku kościoła, — Jakież; 
to jest dobrodziejstwo dla tych Polaków 
co tam zamieszkują, lub»też zechcą się 
tam osiedlić.

Życzę każdemu, kto ma ochotę nabyć 
grunta, ażeby udał się do Wilna, w 
Lincoln Co. Minnesota. — Ja wierzę w 
Boskie przykazanie “niezabijaj” i ażeby 
kochać bliźniego jak siebie samego, dla 
tego nie chcę nikomu źle radzić.

Może ktoś mi zrobi zarzut, że dla cze- 
go kupiwszy grunt i dotąd'.się na nim 
nie osiedlani, Jestem młody, mam do
bry zarobek, dzieci jeszcze drobne, a, 
zatem siedzę tak długo, dopóki grosza 
nieuzbieram i miejsca pracy nie stracę-

Mojem zdaniem jest, że wiele lepsze 
są prerye aniżeli bory, bo jeżeli ja mani 
dać pieniądze za bór i dopiero grunt

| botnik. Ci co mówią, że drzewem grunt 
| wypłacą, to nie jest prawdą, bo tam, 
! za drzewo nic nie zapłacą, tylko za ro
botę, ale taki musi mieć i inwentarz do 
wywózki drzewa.

Nieprawdą jest, że na preraćh w Min
nesocie drzewo było zbyt drogie, .koleje 
wszystko dowiozą, a zawsze wolę mieć- 

i chleb aniżeli drzewo, przy którem nie- 
] ma co ugotować.

Zostaje życzliwym waszym rodakiem, 
Stan. Szerszeń.

MinneapolIs, dn. 11 Lutego, 1885-
My Polacy w Minneapolis także, ży- 

jemy, jest nas wprawdzie mała liczba,.

zaraz rozpoczęło się zbieranie składek- 
każdy daje Tylko tyle, ile jest w możno
ści na tak ciężkie czasy. To też w kró
tkim czasie zebraliśmy dość znaczną su- 

gotowizną.
Trafili się wprawdzie niektórzy z o- 

bywateli pomiędzy nami, którzy „są w 
możności jednakże ofiary odmówili. — 
Ale! może ich jeszcze sumienie wzru
szy i swych obowiązków w tak świętym 
celu dopełnią.

J. Ziemkowski, prezydent;
F. Siła, kasy dr;
W. Owsiany, / . ,
W. Szyszko, . op^kunowie
F. Zdzbławski as.l'
Bolesław Yollman, sekretarz.
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Bo Szau. Publiczności Polskiej.

Ażeby przechować. skarb najdroż- | 
szej spuścizny po naszych praojcach, 
wzbudzić zamiłowanie do poznania nóti I 
harmonijnego śpiewu w kółkach towa
rzyskich polskich, postanowiłem pomi
mo wielkich trudności, zebrać i wydać 
pieśni, na cztery męzkie głosy. Chociaż 
to trudna i mozolna praca, nie ulękłem' 
się jej; albowiem będąc sam miłośni
kiem śpiewu i sztuk pięknych artystów 
naszych, pragnę ażeby naród Polski tu 
na wygnaniu lecz we wolnym kraju, 
krzepił ducha pieśniami narodowemi 
polskiemi tak w domu pomiędzy rodzi- 
ną, jako też łącząc się w kółka towarzy
skie po osadach Polskich, wzniecał mi
łość Ojczyzny naszej, pomiędzy mło
dzieżą, a uszanowanie dla narodu pol
skiego pomiędzy Amerykanami.

Nie masz na świecie narodu któryby 
nie miał pieśni swoich. — Pieśń jest 
wdzięczną towarzyszką człowieka od ko
lebki aż do grobu. Ona tuli do snu ma
leńkie niemowlę, ona wtóruje igrasz
kom pacholąt, ona towarzyszy rozryw
kom młodzieży szkólnej, ona uświetnia 
uroczystości narodo-we, ona wzbudza u- 
czucia szlachetne i jest płomieniem roz
grzewającym serca, a z męzkich i dzie
wiczych wydobyta piersi, odbija się e- 
chem o doliny, góry i lasy, przypomina 
młode lata starcom i skołatanych wie
kiem odprowadza do grobu. Pieśń osła
dza chwile pracy a w tęsknocie i cier
pieniu przynosi równie, jak łza, balsam 
ulgi. Pieśń kształci serce i łagodzi oby
czaje. Pieśń na skrzydłach anioła, uno
si w świątyniach pańskich myśl pobo
żną ku Bogu. Płomień pieśni rozgrze
wa serca i bywa potęgą w boju. Pieśń 
jest zwierciadłem uczuć, ducha i wyo
brażeń narodów. W pieśni przechowu
je się to, co zasnęło w mogiłach, na któ
rych stare już porosły dęby. A jak nie 
masz narodu któryby nie miał pieśni 
swoich, tak nie masz plemienia słowiań- | 
skiego, któreby pieśni ojczystych nie 
kochało.

Przejęty tem; uczuciami, wziąłem się 
do mozolnej i kosztownej pracy, posta
nawiając o ile czas mi pozwoli od mych 
nauczycielskich zajęć wydawać w ze
szytach “Pieśni Narodowe”, z notami 
na cztery męzkie głosy. Zawiadamiam 
Szanowną pebliczność, że pierwszy ze
szyt starannie wydany już opuścił pra
sę. Zeszyt ten zawiera:

1. Boże coś Polskę.
2. Dzwon Zygmunt.
3. Toast: Niech żyje nam.
4. Przyszłość Słowian. 
. ,, ■ „o. Marsz Żuawów.

Cenę każdego zeszytu wraz z prze
syłką ustanawiam tylko po dwadzieścia 
pięć centów, drobne kwoty pieniężne 
najlepiej przesyłać w markach poczto
wych adresując: Antoni Małłek I

540 Noble str. Chicago, III.
Mam nadzieję, że Polskie. Towarzy

stwa i publiczność usilnie poprą moją 
mozolną pracę, i nabywając “Pieśni Na- 
rodowe” upowszechnią tak drogie nam । 
melodye.

Życzliwy wasz rodak 
ANTONI MAŁŁEK, wydawca.

Podziękowania.

Niżej podpisani niniejszem składamy 
serdeczne podziękowanie oficerom i | 
strzelcom oddziału Jenerała Langie vi- 
cza i członkom Towarzystwa Moniuszki, 
za obecność i h na pogrzebie ś, p. Ojca 
naszego Tomasza Patrzyk owskiego; Ró
wnocześnie składamy serdeczne podzię
kował i obywatelowi Filtrowi Wodzi- 
ckiemu za serdeczną przemowę mianą 
nad z rłokami ś. p. Ojca naszego.

Franciszek, Jan, Edmund, Józef, sy
nowie; Anastazya Wesołowska, córka;

Jakób Wesołowski, zięć; Tekla Kurzyń-
ska, córka; Stanisław Kurzyński zięć; 
Rozalia Schwarc córka; Jan Schwarc 
zięć; Wiktorya Renz córka; Władysław 
Renz zięć Klara Pruss córka; Stanisław 
Pruss >ięć;
New York, dnia 20 Lutego, 1885.

Niżej podpisany składa publiczne po
dziękowanie Panom: J. Piątkiewicz, K. 
Fritsch i A. Kowalski, za urządzenie 
pierwszego polskiego balu maskowego 
w Chicago. Bal maskowy nie tylko 
swoich lecz i obcych zadowolnił. Da
ruj Szanowna Redakcyo, że przy tej o- 
kazyi poproszę cię, abyś w łamach swe
go pisma przy nadchodzącym poście ra
czyła otworzyć składkę dobrowolną na 
korzyść czytelni polskiej i odemnie na 
cel ten racz przyjąć 50 centów. Nie 
jestem wprawdzie członkiem tego to
warzystwa, co jeszcze może nastąpić, 
gdy lepsze nastaną czasy, lecz przeko
nany o skutkach na drodze oświaty, po
dążam z tern co mam w myśli, że zamo
żniejsi a nawet i dotąd niechętni pospie
szą i wesprą tyle wzniosłą instytucyą, 
nie tylko radą lecz datkiem z serca pol
skiego pochodzącym.

Z uszanowaniem 
Wasz rodak 

Andrzej Murek.

Z polecenia administracyi parafii św. 
Trójcy w Chicago, mam zaszczyt uwia
domić Szanowną Publiczność, iż popis 
dzieci szkoły polskiej, utrzymywanej 
przy kościele św. Trójcy, odbyty w 
dniu 31go Stycznia, r. b., wraz z przed
stawieniem żywych obrazów z powsta
nia, walczących braci naszych przeciw 
despotycznej Moskwie w roku 1863, 
udał się jak najpomyślniej.

Cieszy nas to niezmiernie, że Szano
wna Publiczność Polska okazała nam 
przychylność i sympatya, dając dowód 
licznem zebraniem, za co składamy wam 
publicznie szczere i polskie “Bóg zapłać’ .

Odniesione znaczne korzyści mate- 
ryąlne, przyczynią; się do powiększenia 
funduszy szkoły. - ■ Składamy także po
dziękowanie za mozolną pracę nauczy
cielowi tej szkoły panu A. Mafłek, jak 
również komitetowi urządzającemu, zło
żonemu z panó.w: Józefa Kowalskiego, 
Tomasza Nalepińskiegp, Andrzeja Kurr, 
Alberta Kowalskiego, Józefa Gillmei- 
ster, Józefa Rewerskiego i Marcelego 
Moszczyńskiego.V O ♦

W imieniu zarządu parafii św. Trójcy 
Dominik Bartoszewicz, Sekr.

zamieszkały 534 Noble Str.
Chicago, 111.

Zarząd czytelni polskiej w Chicago 
czuje się w obowiązku publicznie po
dziękować obywatelom: Józ. Piątki wi
eżowi, Kazimierzowi Fritsch i Alber
towi Kowalskiemu, którzy to» zajęli się 
urządzeniem balu maskowego' w Chica
go. na dniu 16go Lutego, br. Bal przy
niósł czystego zysku 32 dolary i 25c. 
i te w dniu dzisiejszym zarządowi czy
telni doręczone zostały. “Bóg zapłać” 
wam Szanowni Obywatele za waszą pra
cę i oby! więcej się znalazło naśladow
ców, pracujących dla wzrostu czytelni.

Stanisław Nićki, prezydent;
Stefan Makielski, kasyer;
K. Bączkowski, bibliotekarz;
P. P. Okoniewski, ) delegaci
M. Waranko, j Tow, Harmonii 
Zbigniew Brodowski, sekretarz.

Chicago, dnia 20 Lutego, 1885.

Stosownie do odezwy Wielebnego ks. 
Barszcza z Jersey City wydrukowanej 
pokilkakrotnie w naszej Gazecie, otwo
rzyliśmy składkę na cel tak wzniosły, 
ja dm jest budowanie świątyń Pańskich 
i spodziewamy się, że Rodacy jak najli
czniejszym datkiem przy_dtw pom< c 
suo m braci >m, a tern się przyczynią do 
pomnożenii ch vały Bożej.
Wojciech Madaj z Chicago doi. jeden.

Stefan Makielski Sekretarz Towa- I 
rzystwa “Gmina Polska No. I” mieszka j 
obecnie pod No. 15 Emma Street, Chi- j 
cago. Wszystkie korespondeneye do- | 
tyczące się “Gminy Polskiej No I.” u- । 
prasza się nadsyłać pod powyższym a- ■ 

j dresem.

SZCZĘŚLIWA OKAZYA DLA < 

Czytelń, Towarzystw i ■ 
OSÓB PRYWATNYCH.

| Biblioteka sprowadzona miesiąc temu z Eu- I 
i ropy, złożona z 1000 najcenniejszych dzieł li- 
j teratury polskiej historyi i powieści. Zaraz 
I do sprzedania w całości lub części niżej ceny 
j kosztu. Informacye udziela. Zbrzeziński, 428

E. 9th Str., drzwi 6. New York City.

Pierwsza Polska Parowa

DRUKARNIA
Stanach Zjednoczonych.

“Gazety Chicagoskieg”
666 Milwaukee Ave., Chicago, III.
Drukuje broszury, konstytucje, afisze, 
obwieszczenia i cyrkularze rozmaitej 
wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 

i uwiadomienia ślubne, nagłówki do li- 
; stów, adresy i w ogóle ' wszystko co | 
w zakres drukarski wchodzi.
PIERWSZEJ KLASY ROBOTA,)

SKRZYNKA DO LISTÓW. Baczność Polacy!
N.N. Ktokolwiek chce mieć kore- 

spondencyą umieszczoną w gazecie po
winien swoje nazwisko podpisać. — 
Wszystkim Panom którzy tak łaskawie 
wspomagają nas w naszej pracy, aprze- 
dewszystkiem Nestorowi naszemu Pol-

: skiemu p. H. Kałuszowskiemu serde- 
! czne składamy podziękowanie.

Obywatela z Collegeville Minn. któ
rego piękne tłomaczenie wiersza angi 1- 

i skiego .umieszczone w dzisiejszym m> 
; merze, prosimy o wyjawienie nam swe 
i go nazwiska.

Pożądany jest Polak jako Dry-Goods 
I Clerk. — Zgłosić należy się w Czwartek 
dnia 26go Lutego pomiędzy godzinami 
9 a 12 z rana do
143 Fullerton Ave Chicago, III.

Dwie nauczycielki, posiadające język 
polski, angielski i niemiecki, znające 
nadto muzykę kościelną, znajdą posadę. 
Płaca roczna 8200 i 8300 i mieszkanie.

Adres: Ks> N. Kolasinski, Pastor, 
Berea Cuyahoga Co., Ohio.

Jakób Dąbek poszukuje swego brata 
Jana Dąbka. Prosi się o łaskawe u- 
wiadomienie pod adresem.

Jacob Dąbek, P. O. B. 284. 
Green Bay Wis.

Filip Wojtalewicz poszukuje swoich 
kuzynów Filipa i Maryannę Wojtalewi- 
czów, pochodzących z Kamienicy w po
wiecie Tucholskim. Adres:

Filip Wojtalewicz, P. O. B. 284. 
Green Bay, Wis.

Michalina Bureta poszukuje swego 
męża Adama Burety. Uprasza się zgło
sić do:

Michalina Bureta, P. O. B. 284. 
Green Bay,- Wis.

FARMA NA SPRZEDAŻ!
Wilno, Lincoln County, Minnesota. ;

Ktoby sobie życzył kupić farmę obej- j 
mującą 160 akrów, niech się zgłosi do I 

I mnie. 50 akrów jest już gotowych do ; 
। obsiewu, ziemia jest bardzo dobra, mo- ■ 
I żna wszystko poorać. Można zarazem i 
nabyć konie i krowy i wszystkie porząd- 

! ki należące do gospodarstwa. Na far
mie znajduje się dom i s ajnia i bardzo 

। wygodna studnia. Sprzedaję dla tego, 
| że chcę budować młyn do mąki, który ! 
j nam tu jest bardzo potrzebny. Proszę I 
się zgłosić do:

M. Machnikowski, 
Wilno, Lincoln, Cc., Minn.

Pocóż płacić po 7 lub więcej dolarów 
za akier gruntu leśnego, kiedy taki sam 
grunt w tym samym powiecie o połowę 
taniej dostać można?—Wszakże obowią
zkiem każdego jest oszczędzać grosza 
dla swych dziatek?
w Kolonii “Sobieski” w Shawano County. 
gdzie już kilkadziesiąt Polaków się oku
piło, i niejedni już tam mieszkają, jest 
do nabycia grunt po dwa dolary za akier, 
na 6 letnią wypłatę, a zatem więcej jak 
o połowę taniej.

Grunta te są urodzajne i wszystko 
zboże jako i warzywo tam się obficie 
obradza.—Kościół będzie latową porą 
budowanym;

w Kolonii “Wilno”
już nieomal przez każdego znanej, gdzie 
już przeszło 700 familii się okupiło, jest 
kościół i szkoła bez długów, a zatem 
wszelkie potrzeby duchowne zaspokojo
ne.—Grunta te tak samo na 6 lat wy
płaty.

Grunta te są własnością Chicago 
North Western, kolei żelaznej.

Po cyrkularze i bliższe wiadomości 
należy się zgłosić listownie lub osobiście 
wprost do ofisu:

O.
Bióro Bankowe i Kolonizacyi

666 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Ci, którzy mają zagraniczną monetę, 
jako to: marki, guldeny i ruble itd. do 
wymiany, znajdą korzystnem zmienić 
takową u G. A. lylopp, 666 Milwaukee 
Ave., Chicago, 111., który płaci najwyż
sze ceny. Toż sarno co do wysyłki pie
niędzy do Europy.

N. JAKIMOWICZ
591 Milwaukee Avenue.

Wykonuje wszelkiego rodzaju roboty stolar
skie i posiada zapas gotowych mebli, po ce
nach fabrycznych. Tudzież podejmuje się 
urządzania handii, ofisów, storów i reperacyi 
budowli,

THE CHICAGO AND
iORTH-
’ WESTERN

W W RA1LWAY.

TEST NAJLEPSZĄ KOLE. , I 
NAJKRÓTSZĄ DROGĄ

pomiędzy

Chicago,
Council Bluffs

i Omaha—Neb. .
Jest jedyna, koleją, która z Chicago lubjMil- 

waukee prowadzi wprost do Freeport. Clin
ton, Cedar Rapids, Marshalltown, Des Moines, 
Sioux City, Council Bluffs. Omaha i w ogóle 
wszystkich punktów na Zachodzie.

Również jest NAJPROSTSZĄ DROGĄ 
pomiędzy

CHICAGO a ST. PAUL lub MIHEAPOLIS
i najlepszą koleją do Madison, La Ores^e, 
Ashland, Duluth, Winona, Huron, Aberdeen, 
Pierre. i wszystkich punktów Północno-Za
chodu.

Jest ona prostą linią do Oshkosh, Fond du 
Lac, Green Bay, Ishpeming, Marąuette i wszy-, 
stkich kruszcowych okolic ponad jeziorem 
Superior.

Jest ona koleją nadbrzeżną z pociągami sa- 
lonowemi pomiędzy CHICAGO a MI LWAU- 
KEE i ma WSPANIAŁE W AGONY SY
PIALNE na nocnych pociągach i WSPA
NIAŁE WAGONY JADALNE na wszyst-. 
kich pociągach kuryerskich pomiędzy

CHICAGO I MILWAUKEE
CHICAGO I ST. PAUL,

CHICAGO I COUNCIL BLUFFS
I CHICAGO I WINONA

Kto wybiera się do Denver, Ogden, Sacra- 
mento, San Francisco. Helena, Portland i w 
ogóle do któregokolwiek punktu na Zacho
dzie lub Północno-Zachodzie niech żąda od 
agenta kolejowego biletu po

“KF ox’tlx-'W e Htcrii"
a pewno mieć będzie najlepsze wygody.—. 
Wszyscy agienci kolejowi sprzedają bilety 
tejże linii.
TM. XXvŁgłxi-tt, H. S. Hair.

General Manager. Gełieral Passenger Agent 
CHICAGO.



Serfispoideneye “Gazety Chieagoskiej.”

Łeavenworth, Kas. 13 Lutego, ’85.

!><j Redakcyi Gazety Ciiicagoskiej.
Na skutek odezwy Szan. Redakcyi 

Gakety Ciii< agoskiej z No. 9go o nad- 
sybEEue korespondencj i — próbuję swo- 
'ich słabych sił i»ez względu na to, czy 
rafiakorespondencya kwalifikuje się do 
dmku lub do kosza — na początek nie 
mając na razie innego tematu, wybra- 
fem za przedmiot wyrażenie swego zda
nia w kwesty i polemiki, jaka się zawią- 
załi w ostatnich paru numerach gazety 
Zgoda, pomiędzy płcią piękną z jednej 
•strony- .a płcią brzydką z drugiej strony.

Według wrodzonej nam Polakom 
: galanteryi, należy oddać pierwszeń- 
- stww paniom, zaczynam więc od nich, i 
■Mak: najprzód należy się oddać słuszność 
.-smterwe A. B., że pochwala zamiar, aby 
■ młodzież (pod tem mianem należy rozu- 
..nńeĘtak.panny jak kawalerów) zajęła 

: się czytaniem dobrych i dobrze redago-*  
wartych . gazet i pożytecznych książek— 
inicjatywa wyszła od młodzieńców, na
leży im się więc oddać słuszność, że nie 
mnśeli być tak bardzo umysłowo upośle- 

< dkeiiićikiedy w ich głowach potrafiła się 
.zrodzić podobna myśl; co się zaś tyczy 
zawiązywania towarzystw, to nie żądaj- 

inryrogdy-za wiele, jak żaden człowiek 
• tai razu umysłowo dojrzałym się nie ro- 
' Izi Tak też i żadne towarzystwo od 
razn nie może pójść . do zenitu swego 
załgpenia, a podobno nie ma nic gor- 

: szego, jak — aby Polka poważyła się 
i piwątpiewać o patrystycznych uczuciach 

;• aweićh ^rodaków — tak więc nietylko 
; niesłuszne, ale nawet naganne jest po- 
w^rpiewanie autorki A. B., że młodzień- 

■ sy nie pomyślą z czasem o założeniu 
szeczy wistęgo-zwlązku Narodowego Pol- 

; słaęgo.

*) Autor tych słów widocznie zapomina, że te same 
warunki są w Polsce, i że tamże Anglia Rosj anom tą sa
ma może wypłatać sżtuczką, może nawet z’lepszym re
zultatem.

**) Dziwnem sią wyda niejednemu w ustach gorli
wego rosyjskiego jenerała wyraz: “wolność dać pobi- 
tym.”

“Do śięzaś tyczy przepędzania czasu 
1 przez mężów po piwiarniach, czyli w 

tgole po za domem, niech mi wolno bę- 
■Azhę przypomnieć autorce, że powinno
ścią. 3 zadaniem dobrej i kochającej żony 
•p»wiuno'by‘ć - - umieć tak umilić mę- 
żowi gadziny wolne od pracy, aby nawet 
nie pomyślał, że po za domem można 
również czas “zabić.” —- Osądziwszy 

. bezstronnie pewny jestem, że Szanowna, 

.'.autorka przyzna mi słuszność, gdyż z 
anałwaj wyjątkami nasze panie żony sa- 

■ me przyuczają mężów do “zabijania’’ 
•■czasu po zza demem —: cóż bowiem jest 
przyjemnego dla męża znużonego pra- 

■ Ł'% kiedy w-róciwszy do domu, spotyka 
■ się np. .z pezbieranemi przez panią żonę 
yploieczkarni, lub też narzekaniem, że ta 
łub owa sąsiadka ma nową suknię, para
solkę, zegarek, kapelusz lub coś podo
bnego, że to wszystko jest namacalnym 

■ dowoda-ni miłości jej męża, jak zatem 
« owa sąsiadka szczęśliwa, posiadając tak 
kochającego męża. — Spotykając się 
często z podobnemi wyrzekaniami, mąż 

az początku szczerze kochający, stopnio- 
wc aatczyna chłodnąć, wyszukuje innego 
Wmatii do rozmowy, aby tylko nie miły 
przedmiot ominąć, nie zawsze się to je
dnak udaje, a pani żona wyrzeka na 
®iedomyśbiość małżonka — z tego lub 
tern podobnych powodów wszczyna się 
pierwsza dysharmonia w 'małżeństwie; 
kiedy zaśmąż spostrzeże bezskuteczność 
swoich zabiegów, aby w towarzystwie 
kochanej żony’ spędzać czas przyjemnie 

zaczyna szukać innej rozrywki po 
?a domem, a że o towarzyszów również 
Bialkontentóiy nie trudno dla takiego 
-Męża, więc jest to krok do zobojętnienia 
dla domu — w następstwie czego przy- 
Abodżi prawie obrzydzenie własnego o- 
gniska domowego.

Powyższem mojem dowodzeniem po- 
. twierdza się projekt “Grona Młodzień

ców” — Szan. zaś autorka A. B. raczy- 
i*.  ten projekt nagiąć tak, że nabrał 

form niejako karykaturalnych, zadaniem 
zaś ich mogło być tylko: stanowczo i 
wytrwale, ale nie gwałtownie postawić 
zaporę nadmiernym żądaniom naszych 
żon, narzeczonych lub też panienek, o 
których względy się staramy, o tem zaś 
w jakiej formie te żądania lub życzenia 
się objawiają — o tem Szan. autorka 
A. B. lepiej z własnego doświadczenia 
musi być poinformowaną.

Nie przeczę, że jak kryształ w złotej 
oprawie piękniej się przedstawia, tak 
też i nasze panie w modnym zbytko- 
wym stroju lepiej wyglądają. — Ja sam 
jestem za gustownym strojem kobiety, 
ale pochwalę go tylko wtedy, jeżeli ta 
sukienka zrobiona własną rączką.

Na zakończenie dodam: piękne Pol
ki! mniej nadmiernych żądań dla siebie 
a więcej dla kraju i ojczyzny, a z naszej 
strony znajdziecie stokroć więcej miło
ści i szacunku.

N. H. Szydłowski.

Washington, D.C. 16 Lutego, ’85.
Korespondent AL IL Times w Pary

żu między innemi, o ile się zdaje, bar
dzo krytycznie i starannie zebranemi 
poglądami, podaje następujący ustęp o 
przygotowuj ącem się wstrząśnieniu w 
Europie:

“Odwracając się w inne strony — wi
dać państwo Habsburgów, gotujące się 
zrzucić maskę, — Austryi ochota zagar
nięcia Macedonii nie jest tajemnicą w 
celu zapewnienia targowni na Wscho
dzie dla płodów swoich, które wraz z 
dopełnieniem przerwanych pasm dróg 
żelaznych i otworzeniem najkrótszej 
drogi, tak przepełnią Lewantskie bazary 
i po takiej cenie, że wszelkie dalszego 
Zachodu ubiegania się zniweczą. —An
glia i Francya przeczuwają to. Dlatego 
też dyplomaci tych ostatnich wszelkie- 
mi sposobami wstrzymują sułtana od 
zatwierdzenia prawa połączenia dróg 
żelaznych Naddunajskich, Nowego Ba
zaru do Zofii i Filipolis. Dotąd dyplo
matyczne zabiegi, przewlekły “Irad” 
sułtański. Ale ostatnie wiadomości do
noszą o ukazaniu się Austryackiej floty 
na tureckich wodach. Co się więc da bar
dzo łatwo wytłómaczyć przypadkową 
przygodą ■— Szczególniej zdarzoną w 
-chwili, kiedy austryacki poseł pan de 
Galicę stanowczo się upomina: “Jeśli 
Porta nie wykona tego, do czego się zo
bowiązała w konwencyach, natenczas 
Austrya będzie się widziała być zmu
szoną uchwycić pewniejsze zastawy.” 
Czyli innemi słowy mówiąc: zająć Sa- 
lonikę tymczasowo. Kto nie zapomniał 
ostatecznych znaczeń tymczasowości, 
objaśnionych w zajęciu Hercegowiny i 
Bośnii — jak ten wyraz był zrozumiany, 
ten w tem: “tymczasem” dwuznaczno
ści nie zechce rozumieć. *) ”

Dalej na Wschód pozierając: Widać 
jak na dłoni, do czego się Rosya gotuje. 
Po panowanie nad całą Azyą sięga. Twar
dy będzie to orzech dla Anglii, azali go 
zgryzie i połknie, nie jest wcale pewne. 
Egipskie sprawy bardzo kłopocie się 
zdają pana Gladstone, tak że mu , wi
dzieć dobrze nie pozwalają, co się święci 
w Herat i myśleć przeszkadza, o drogach 
żelaznych nowo i spiesznie pędzonych 
od Kaspijskiego morza do Merwy. 
Te sto pięćdziesiąt sześć (156) mil mają 
kosztować 520,000 rubli i przynosi 
zaledwo 30,000 rubli **).  I nigdy 
więcej przynieść nie będzie mogła przy 
najbardziej rozwiniętym handlu. Nie 
dla handlu jest więc ta droga. — Sło- 
wianofile (moskiewscy) ciągle marzą 
o zdobyczach — jak Aleksander W. 
Macedończyk. — Ich organ Iłuss ogło
sił artykuł podpisany “S.”, który wyra
źnie wypowiąda zamiar swego stronni-

*) Bardzo podobne “tymczasem” ze Spiżem w an- 
stryackim zaborze na Polsce było praktykowane. — To 
rzecz stara jak Austrya.

** ) A chociaż skarb rosyjski w bankructwie mimo 
wszystkiego projekt nie zaniechany, bo zdobycz wielka.

I ctwa wypędzenia Anglików z Indyi 
Wschodnich. W innych krajach podo- ; 
bny artykuł mógłby uchodzić za wyraz 
życzenia partyi jakiejś. Ale rosyjska 
cenzura partyom swych życzeń nie po
zwala ogłaszać bez pozwolenia. A tym

i panem “S.” jest znany jenerał Sobolew 
w czynnej służbie w wojsku, który się 
okrył płaszczem zamordowanego Skobe- 
lewa. Ci co umieją widzieć za kulisa
mi szepcą: “że car potakuje i podobne 
lubi objawy i ochoty, które podobne 
nieco Italii irredentisów, podołają aspi- 
racyom nadwiślańskich poddanych, tam 
gdzieby germańskie posługi nie były 
bez kłopotu. Zwrócony Słowian prąd 
nad Indus szybko by sprawił się z An
glikami *).  Rosya nie wyrzekła się 
swej zachcianki na Konstantynopol i 
wypędzenia BisurmanÓw ze św. Zofii 
bazyliki. Ale, aby się wybrać na tę 
wyprawę, zmieniła swą strategię, zmie
niła prawdopodobnie linie podstaw. — 
Jenerał Fadiejev przed dziesięciu laty 
pisał, że najkrótsza droga do carogrodu 
jest na Wiedeń. Z tej to przyczyny 
serdeczne dwóch cesarzy porozum:enie [ 
bardzo się zachwiało, zaledwo był jakiś ' 
modus vivendi. Owszem ten modus ży
cia był Niemcami narzucony— inną 
zupełnie wskazując drogę: przez Hin- 
dostan do Bizancium. “Anglia—pisze i 
jenerał Sobolew — jest nowożytną Kar
taginą, która musi upaść z tych samych 
przyczyn, dla jakich gród Annibala u- 
padł. Jedno ją tylko ocalić może wy
rzeczenie się Bosforu na rzecz naszą, bo 
Bosfor nam jest potrzebny. — O Indye 
jako Indye nie dbamy wcale, chociaż 
możemy pójść tam i spotkać tysiące ro
dowitych i ochoczych nam pomagać —• 
widzących w nas tych, którzy im dadzą 
wolność **).  — Autor artykułu tego 
nie powiada, kto wojnie rzuci iskrę, ale 
jej jest pewny w bardzo krótkim czasie.

Każdy kto czyta dzienniki zauważył, 
że av obecnej wojnie Anglików w Egip
cie “Mahdi” bardzo znaczy wiele; Mahdi 
czyli lepiej El Mahdi jest tytuł ducho
wny, kapłański między Mahometanami 
i Arabami. Tytuł, który w rzeczy sto
pnia i doniosłości nie ma podobnego u 

■ chrześcian.
Możeby wolno było nazwać porucznik 

proroka, wice-prorok. Ale bądź jak 
bądź, El Mahdi jest urodzony w Don- 
gola i jest synem cieśli, zowie się Mo- 

■ hamet Achmet. Był długi czas cieślą, 
| najemnikiem, wędrował z miasta do 
miasta jak wszyscy Mahometanie, ściśle 

. trzymał się obrzędów, ceremonii, form 
i swej sekty tak, że go nazwano nabo- 
; żnym, natchnionym i świętym. Gdy [ 
spostrzegł że to płaci, zrozumiał interes 
i zaczął zbierać grona i stał się boga
tym. Gdy został takim, szukał związ- 

i ków z familiami wpływowemi, u których 
! pokupował sobie żony i został ogłoszo
nym za coś lepszego, niż prorok Maho
met z Mekki. Łatwo więc zrozumieć 
dla czego tak jest dla Anglików niebez
piecznym. H. K.

Edward Hartmaun.

i Wielce w pewnym odłamie prasy na- 
| szej popularny i wielbiony filozof-pozy
tywista Edward Hartmann, umieścił w 
berlińskim literacko-naukowym tygo
dniku '■‘■G-egenwartT obszerny artykuł p. 
t. “Der Rueckang des <Deutschthums”, 
w którym stojąc w charakterze narodo
wego prowokatora na. forum publicum^ 
zwraca uwagę władzy i rodaków swych, 
że w miarę jak wzmaga się w Austryi 
wpływ słowiański, zwłaszcza polski, 
Niemcy tamtejsi muszą się wynarada
wiać lub emigrować do Niemiec. Har- 

tmann domaga się gwałtownie odwetu i 
woła o pospieszne germanizowanie ziem 
słowiańskich podległych berłu Hohen- 
zonlerów. Najważniejszy ustęp z trakta
tu jego brzmi:

“Gdyby dawne Królestwo Polskie 
było tylko podzielone między dwa pań
stwa: Rosyą i Prusy, byliby polscy pa- 
tryoci poprzestali na tera, aby zakłócać 
pokój pomiędzy dwoma temi sąsiednie- 
mi państwami, jak też to teraz w połą
czeniu z Rzymem według możności 
czynią, a przy danej sposobności pow
stania wywołują, jak to już niejedno
krotnie czynili. Ponieważ jednakże przy 
podziale Polski jedna z głównych jej 
części przypadła sfederowanemu pań
stwu austryackiemu, tworzy Polska 
austryacka w oczach wszystkich patryo- 
tów polskich jądro, około którego mają 
się znów nawiązać w razie sprzyjających 
okoliczności postradane na rzecz Prus i 
Rosyi prowineye. Chociażby nawet usiło
wania owe nie miały widoków urzeczy
wistnienia, dopóty dopóki grecko-kato- 
hckie(?)państwo rosyjskie i protestanckie 
państwo niemieckie są zgodne, aby nie 
dopuścić żadnego powiększenia teryto- 
ryalnego katolickiej Austryi z własną 
szkodą, nie poprzestaną przecież Polacy 
nigdy podżegać jakichbądź nieporozu
mień między sąsiadami wyzyskiwać dla 
siebie każdego między nimi zatargu, aby 
bądź to rosyjski bądź niemiecki obszar 
kraju przyłączyć do zachodniego pań
stwa słowiańskiego. Dla nas znaczy każda 
w ten sposób wywołana wojna, (jeżeli 
militarnie pozostanie bez rezultatu), 
stratę kilku miliardów marek, jeżeli zaś 
wypadnie nieszczęśliwie, to stratę ob
szaru terytoryalnego, a w najszczęśliw
szym wypadku wojna ta powiększy 
istniejące trudności przez to, że nabę- 
dziemy nowych polskich poddanych. 
We wszystkich trzech wypadkach jed
nakże wznieciłaby taka nienawiść między 
zaprzyjaźnionemi dotąd rządami i w 
pokoju żyjącemi sąsiedniemi narodami, 
a mieściłaby ziarno coraz to nowych 
zawikłań i wojen. Jeżeli przemiana Au
stryi w słowiańskie państwo związkowe 
będzie gotową, nim germanizacya ziem 
dawniej polskich o wiele więcej postąpi, 
aniżeli się to do dziś dnia stało, naten
czas nic w świecie temu nie zapobieży, 
że ziemie te powoli znowu postradamy, 
a w dodatku miliardy marek i sta tysię
cy żołnierzy.”

Dalej radzi Hartmann jak najrychlej 
zgermanizować Poznańskie, Szląsk i 
Prusy zachodnie, aby już te prowineye 
były zupełnie niemieckiemi w chwili, 
gdy Austrya stanie się państwem sło- 
wiańskiem. Więc najpierw — mówi on 
— trzeba, aby rząd pruski dbał o to, 
iżby w prowincyach polskich na wszyst
kich stanowiskach aż do “prostego .żan
darma lub sługi miejskiego” byli ludzie 
“niedotknięci siecią wpływów katolic
kich”, a następnie, żeby sutemi premiami 
zachęcał włościan polskich doemigracyi, 
do osiedlenia się w świeżo anektowanych 
przez Niemcy koloniach w Afryce i 
Oceanii. Na opuszczonej w ten sposób 
przez Polaków ziemi, trzeba osiedlać 
austryackich Niemców.

Nad tym nowym objawem rabies teu- 
tonica pochodzącym tym razem nie już 
z szeregów służbistych dziennikarzy, ale 
ex cathedra, rozwodzić się byłoby zby
tecznie a trudno.

Ś, p. Eugeniusz Żmijewski, z zawo
du technik, występujący też z powo
dzeniem -i na niwie literackiej, zmarł w 
tych dniach we Warszawie w sędzi
wym wieku. Za młodu przebywał długi 
czas na Syberyi i krainę tę opisał póź
niej w licznych “Wspomnieniach,” dru
kowanych w “Bibliotece Warszawskiej” 
— Niwie — Gazecie Codziennej i in
nych pismach warszawskich.
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J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)
■— Zgadujecie już j oczął witając 

bratowę, która go*zalotną minką przyj
mowała - zgadujecie dla czego i z czem 
przybywam ?? Jedziecie??

— Naturalnie! pospieszył z odpowie
dzią brat, rękę mu podając.

Kalikst włosy żywym ruchem ręki po
prawił nieszczęśliwie na głowie, a w i- 
stocie rozrzucił je tylko.

— Ja - także! westchnął Mecenas, 
naprzód, że mi tęskno do moich starych, 
powtóre, że to obowiązek, chociaż tak 
jestem właśnie zarzucony sprawami, ty
le mam do czynienia, że ta para dni wie
le mi kosztować może — a! co robić!

Zżymnął ramionami.
— O Starych naszych zapominać się 

nie godzi - dodał. Julek tylko co go 
nie widać, z pewnością także nadciągnie.

— I Sabina z mężem, rzekł gospo
darz, musiemy być wszyscy. Mnie się 
zdaje, że oni albo już są w Warszawie, 
lub dziś muszą nadciągnąć.

Milczeli, Mecenas się tymczasem roz
patrywał po mieszkaniu zadumany.

— Herbatę podają dodał Bronisław, 
bratu kapelusz z rąk biorąc — chodź z 
nami! O tej porze już w biurze nic nie 
masz do Czynienia, a tak dawnośmy się 
nie widzieli, choć się codzień o siebie 
ocieramy. Ale i ty i ja, mamy tyle do 
czynienia.

W ulicy dał się słyszeć turkot powo
zu, sama pani pospieszyła do okna, wy
chyliła się i wyjrzała.

—■ Przysięgłabym, że Julianowstwo! 
zawołała żywo. — I — tak jest! to oni! 
dodała obracając się do męża.. Biegnę 
kazać coś dodać do herbaty.. Wracam 
natychmiast.

Dwaj pozostali bracia, na spotkanie 
najstarszego, skierowali się ku przedpo
kojowi. Na wschodach słychać już by
ło rozmowę.

Okrzyk się dał słyszeć, gdy drzwi o- 
twarto Pan Julian Szelawski, prowadząc 
powoli żonę, wchodził i rozglądał się 
bardzo ciekawie po kamienicy. . Uśmie
chem, w którym resztka jakiegoś sarka
zmu pozostała, przywitał braci.

Pani Julianowa piękna, ale rysów już 
przywiędłych, nadzwyczaj starannie u- 
strojona, woniejąca, z minką arystokra
tyczną, uśmiechem wymuszonym, pań
skim, przywitała mężowskich braci.

— Czekaliśmy już, mając przeczucie, 
że kochanych braterstwa dziś widzieć 
będziemy, i że po drodze nas nie pomi
niecie - — zawołał gospodarz, całując po
daną rączkę.

W tern za rodzicami idący, ukazał się 
kilkunastoletni wyrostek, elegant rysa
mi twarzy przypominający Julianową.

A! i Chryzio także!! dorzucił Mece
nas ..

— Musieliśmy przynajmniej najstar
szego wziąć z sobą, odparł pan Julian, 
boby się dziadek i babunia gniewali.

Chryzio kłaniał się z daleka dosyć zi
mno, witając stryjów.

Starszy od obu, pan Julian Szelawski, 
stosunkowo był równie dobrze, jak oni 
zakonserwowany i wyglądał młodo. Po
stawę miał daleko więcej pańską, ary
stokratyczną. Zona jeszcze wybitniej 
charakter ten nadać sobie pragnęła. 
Wprawdzie przybywałado państwa Bro- 
nisławowstwa, ale czuć było, iż tern czy
niła im łaskę, że to sobie za zaszczyt po
winni byli uważać. Spełniała, obowią
zek, jaki węzły rodzinne wkładały, z 
chłodem widocznym.

Oboje państwo ubrani byli z przesa
dzoną elegancyą, a Chryzio wyglądał 
paniczykówato, na młodego anglika.

Ładny chłopak naśladując rodziców pre
zentował się z minką lekceważącą, nie
mal pogardliwą. Jego, równie jak ro
dziców razić się zdawała kamienica no
wa, tak błyszcząco i zbytkownie urzą
dzona.

— Pierwszy raz jestem w twoim pa
łacu, żartobliwie -wchodząc na próg o- 
dezwał się pan Julian. Ba! ba! co za 
przepych! co za wykończenie! jaka wy- 
tworność! Powinszować panu Radcy! 
Jedno tylko mnie razi, dodał, to, że ten 
pałacyk z lokatorami dzielić potrzeba. . 
Ja lubię, jak anglicy być panem u sie
bie ..

— Zapewne! przerwał Bronisław-, Na 
wsi jest to możliwe, nie w-mieście, gdzie 
by było za nadto kosztownem. .

Wchodzili powoli do salonu, pan Bro
nisław śledził na twarzy brata, jakie u- 
czyni wrażenie. Państwo Julianowstwo 
temi samemi zazdrosnemi, nieco szyder- 
skiemi oczyma mierzyli salon, któremi 
się przypatrywali wspaniałym wschodom 
z marmuru szlązkiego, pokrytym kobier
cem . .

Bronisław oczekiwał pochwał nale
żnych.

— Co to was kosztować musiało! za
woła w końcu Julian.

—- Dosyć dużo — odparł szybko go
spodarz ale bądź cobądź, opłaca się 
to. Nie byłbym dla dogodzenia fanta- 
zyi i pochwalenia się przed ulicą, wkła
dał kapitału, gdybym pewnym nie był, 
że procentować musi.

Wprawdzie domy moje nad Wisłą 
przynoszą stosunkowo daleko więcej, ale 
to inna wcale spekulacya..

Sklepy na dole, pierwsze piętro, na 
innych obrachowane lokatorów, ani dnia 
nie stały próżno, a mam ludzi spokoj
nych i zamożnych. Niemal się o nie licyto
wano, miałem pretedentów do wyboru.

Z pospiechem, zarumieniona nadbie
gła w tern gosposia, witając z wielką 
czułością i nadskakiwaniem wystrojoną, 
zimną i znudzoną bratową, którą mocno 
się zajęła, starając jej przypodobać. Pa
ni Julianowa hołdy te należne sobie, 
przyjmowała dosyć obojętnie.

Pomimo braterskich stosunków — 
między osobami tak blizko z sobą krwią 
połączonemi, chłód się dawał czuć wi
doczny. Bracia, bratowa, spoglądali na 
siebie z rodzajem nieufności i obawy — 
mówiąc rachowali się z każdym wyra
zem. •

Pan Julian westchnął, rozsiadając się 
w fotelu.

- A za tern, odezwał się żartobliwie 
stawiamy się wszyscy, aby odbyć na

szą doroczną pańszczyznę!! Nie bierz- 
cie mi za złe, że używam tak nieprzy
zwoitego wyrazu. Kocham naszych sta
rych rodziców, radbym ich widzieć, ale 
ten święty Jan z sąsiadami, z probosz
czem, z rezydentami, w ciasnym dwor
ku . . na kuchni starego Konrada!!!

Pan Julian ręką machnął — żona pa- 
trżąc na niego uśmiechnęła się, ale wi
dać było, że otwartości z jaką wybuchnął, 
nie pochwalała. — Ón nie zważał na 
to.

Ojciec i matka, oboje siętakztem 
wszystkiem obyli, że im to wszystko 
starczy i miłem jest a sąsiedzi, szlachta 
zakwaśniała, rubaszna stanowi towarzy
stwo najupodobańsze. .. Dla nas zaś w 
tern otoczeniu parę dni przebyć tru
dno.. Tryb życia nie nasz. Jeszcze 
ja bym to wszystko zniósł łatwiej ale 
moja biedna Helusia, której lada zapach 
niezwykły wadzi, nawykła do innych lu
dzi, obejścia się.. prawdziwe dla mnie 
robi poświęcenie.

Bracia słuchali tego wynurzenia się 
obojętnie: pani Julianowa oczy spuści
ła ..’

Nie powiem i ja, żeby mi bardzo 
smakowała ta obowiązkowa podróż do 
Wólki na znajomą mi galaretę Konrada 
i ptisie — rzekł ramionami poruszając

i Bronisław: moja T.ola też delikatna, ■ 
; dom niewygodny, ciasnota ale ro- 1 
; dzice są rodzicami, mamy dla nich i 
I obowiązki.

— Ja w dodatku musiałem Chryzia I 
! wziąć — dodał Julian —boby mi dziad ■ 

miał za złe, ażebym mu najstarszego . 
j wnuka choć raz w roku'nie pokazał.

Zwrócili się do zmarszczonego i milczą- . 
: cego Kaliksta i rzekł wskazując na 
j niego:

— Ot, komu najłatwiej nie żonaty, I 
dzieci za sobą nie potrzebuje ciągnąć, 

' gospodarstwa nie porzucił.
— Doskonały! przerwał Mecenas, 

i gospodarstwa nie mam, prawda, ale 
j cudzych interesów stokroć od waszego 
gospodarstwa ważniejszych na głowie 
bez liku, a za te odpowiadam.

Wy macie tylko własne..
Właśnie hr. Z... powołuje mnie jako j 

i Radcę prawnego do Spółki, która siej 
, zawiązuje pod jego opieką, jest to ; 
interes w którym i ja spodziewam się j 
udziału. . Musiałem prosić, aby pier-

1 wsze posiedzenie odłożono..
W tein palii Julianowa, która słu- 

I chając rozpatrywała się ciągle po salo
nie, uśmiechając się to do męża, to do 
Chryzia, wtrąciła głosem pieszczonym i 
akcentem nieco cudzoziemsko brzmią
cym. #

— Trzeba staruszkowi papie przeba
czyć, ale doprawdy, rodzinę mając do
syć liczną i życząc ją widywać u siebie, 
oprócz tego tylu przyjaciół i znajomych, 

będąc tak majętnym — żeby się u- 
pierać siedzieć w tym starym dworku 
i żyć na tak niewłaściwej stopie!!

Nie dokończyła ruszając ramionami.
— I zawsze, co roku tożsamo się po

wtarza — dodała po chwili żartobliwie.. 
Zjeżdżamy się, nie ma nas gdzie pomie
ścić. My z bratową musiemy dusić się 
w jednym pokoiku.... panowie....

— No! o nas mowy nie ma — roz- 
śmiał się Bronisław — ojciec pamięta te 
czasy, gdy gościom dawniej pościełano 
w szopie na sianie.

— Przynajmniej, żeby mi Chryzia 
gdzie w wilgoci albo na przeciągu nie 
umieszczono — dodała Julianowa.. On 
tak delikatny! Gotowani się narazić, 
a na to nie pozwolę..

Lola zaciskając usteczka spojrzała, na 
: bratową.

Ja wszystkie moje dzieci zabrać 
j muszę — odezwała się — dziadek tego 
wymagał.. przebiegam myślą dom i 
drżę z trwogi, gdzie oni mnie z niemi 
pomieszczą..

Panie nasze, dzieci — przerwał 
Bronisław — wszystko to jeszcze niczem 
—; najgorzej z nami, z którymi ceremo- । 
nii nie ma. . Skrupi się na nas!!

Dziesięcioletni chłopak, synek gospo
dyni, przystojny i żwawy, daleko mniej 
wyelegantowany, niż Chryzio — wsunął 
się właśnie, szepcąc matce, że podano 
herbatę, a piękna Lola zbliżyła się do 
wspaniałej bratowej, przepraszając ją, 
że na przy jęci nie była przy gotowaną

Zdaje się jednak, że przeciwnie być 
musiało, bo stół w jadalnym pokoju bar
dzo obficie był przysmakami zastawiony, 
i jak wszystko, co otaczało państwo Bro- j 
nisławowstwo, świecił, połyskiwał, cho
ciaż zbyt smakownem urządzeniem się I 
nie odznaczał. Jaskrawe fajanse an
gielskie zastępowały porcelanę, srebra 
były widocznie przypadkowo nabyte i 
niedobrane, — cały serwis robił wraże
nie zbieranej drużyny.

Wzrok pani Julianowej, surowej w są
dzeniu o elegancyi domu, do której nie
zmierną wagę przywiązywała, z przyje
mnością spoczął na tym stole mieszczań
skim, na którego przyozdobienie gospo
dyni domu się wysadziła.

Dwaj chłopcy, paniczykowaty Chry
zio i żwawy, nieco mniej wydelikacony, 
łobuzowaty Klemens, syn gospodarza, 
zdała tylko spoglądali na siebie.

Angielska moda Chryzia imponowałk 
malcowi który kołując starał się zbliżyć 
do niego, aby mu sięlepiej przypatrzeć—

— Zdaje się, że w Wólce nie znajj- 
dziemy nie nowego — począł, zasiada- 
jąc pan Julian, i rozpatrując się po pół
miseczkach z zimnemi przekąskami. Jak 
zapamiętani rodziców, nigdy u nieli ża
dne krzesełko raz sobie naznat-zwiegcs 
miejsca nie zmieniło. To powolne. spc»- 
kojne, jednostajne życie, ludziom i sprzę
tom daje niespożytą siłę. Są tam ławe
czki i stołki starsze, niż my wszyscy, a 
wyglądające młodo.

Dwie panie zaczęły spiskować po ci
chu, bracia przysunęli się do siebie.

— Dom ojca, ciągnął dalej J uliaii - 
możnaby oddać do muzeum starożytmo- 
ści. Przypomina wiek przeszły ze sae- 
mi rezydentami, z polską swą zawiesi
stą kuchnią, ze sługami pociesznie sprut— 
falońemi i patryarchalnąfiziognomią.

Westchnął.
— Mój Boże! dokończył - gdyby 

ojciec nie upierał się sam w Wólce wo- 
spodarować i kapitałami rozporządzaf- 

jakiegoby się można dorobię mają
tku! ale z nas nikogo nie posłucha.

— Ba! odparł Bronisław śmiejąc- się., 
ojciec nie przywiązuje wagi db- grosz a 
i majątku, a dziś bez tej sprężyny nie
ma życia, gdyby chciał!!

— Bez pieniędzy i bez stosunków., 
wegetuje się tylko — dodał? Mecenas. 
Stosunki zaś na to się tylko, w. m trit 

przydały, aby dorabiać się pomagały . 
Dziś pieniądz wszystkiem!

Pani Julianowaobejrzała się ty lko, ab: - 
nie zaprzeczyła.

Nasi starzy te j wagi grosza nie chcą? 
zrozumieć dodał Julian, co roku się zst-' 
wsze o to z ojcem posprzeczać musiemy.

— Ja się dziwuję, że starego naditre- 
mnie tern męczysz i nudzisz się -Jare- 
mnem argumentowaniem -— rzeki Bro
nisław. Jego nie przekonasz to dar?- 
mo!

Nie mogę, nie umiem się wstrzymać-., 
mówił Julian obojętnie. Zaczyna się 
zwykle od tego, iż ojciec mi czyni uwa
gi, że żyjemy na zbyt wysokiej 
że zbyt wiele wydajemy, — ja zaś- <>rZ- 
pówiadam mu tern, iż on by tafck- 
winien i mógł żyć wygodniej ~, ag ».&- 
wać więcej. Od słowa do f ___

Pan Julian skończył śmLyaema._
Mecenas patrzył w okno- kochając-. .

Ba! ba! jakby sam do siebie za
wołał Bronisław, gdyby ojciec obraca.-?, 
tern co ma,"jak należy!

Julian tłómaczył się dalej.
- Ojciec i to nam ma za złe, te się 

do lepszego towarzystwa liczemyszu
kam y go. .

- Powinien by nam to wszystkiem - 
wymawiać, dodał Bronisław,, bo wszy
scy się o to staramy, aby mieć- stosun
ki. . i - dzięki Bogu, nie możemy się 
na to skarżyć.. Każdy z. nas w .swoje j. 
sferze.

Kalikst zamruczał coś niezrozumiaK 
go.

Przeleciały wejrzenia — i rozmowa 
się urwała nagle. Trwało troehę mil
czenie, które pani Julianowa zapytamwm: 
jakieinś ogólnem zamknęła i obojgteief- - 
szemi zajęto się przedmiotami...

Pomiędzy dwiema paniami, piciratWA 
pozoru poufalności, coś sztywnego i zi
mnego raziło. Lola jako gijspedynf 
nadzwyczaj się okazywała uprzejmą. Ju
lia przyjmowała to łaskawie., Brsacia 
spoglądali na siebie jak gdyby więeei 
się badali, niż zbliżyć pragnęli. Jful5a» 
szczególniej był przedmiotem obserwa- 
cyi dla młodszych, nad którymi staraj 
się okazać jakąś wyższość.

Zaczęto układać warunki podróży-
Przyszło do tego, że p. JuIiattowŁ- 

wtrąciła, patrząc na męża.

(Dalszy ciąg nastąpi.)*.



GAZETA CHICAGOSKA.

POLSKA KOLONIA

WM.HlMflLWCOMTYH-
W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE,

założona dopiero przed dwoma laty, jest już 
dziś jedną z największych polskich kolonii w 
Ameryce. — Zamieszkało już tam dwieście 
sześćdziesiąt samych polskich familii, a zna
cznie większa ilość okupiwszy się po uregulo
waniu swych familijnych interesów na mie
szkanie przybędzie. O dobroci tej kolonii 
wielkie pochwały są zbyteczne, gdyż postęp i 
rozwój tejże dostatecznie o tem przekonywają.

Zamieszczam ustęp z listu Jego Excelencyi 
Biskupa John Ireland, z St. Paul, Minnesota 
do mnie pisany jako potwierdzenie tego:

“Znam Lincoln Co. dobrze, dla tego mogę 
śmiało rekomendować wszystkim tym, którzy 
szukają dobrych i urodzajnych gruntów do 
gospodarstwa, w zdrowym klimacie, i w po
śród dogodnych warunków tak handlowych 
jak i religijnych, a których to tak sobie jak i 
swym familiom życzyć należy.”

Chcący tam jechać w zamiarach kupienia 
gruntu, i-aczą przybywać w każdy wtorek nie • 
później jak o godzinie siódmej rano do moje
go ofisu. Tych zaś, którym uregulować po

dróż jest niedogodnie przez Chicago, proszę 
tak się urządzić, ażeby przyjeżdżali do Minne- 
otv, Lyon Co. Minnesota zawsze na środy ra
no, gdyż w tym dniu formanki i urzędnik 
kompanii przybyły z Wilna, oczekiwać będzie 
przybywających, w celu wskazania im grun
tów’. Minneota jest to stacya drogi żelaznej 
w pośród naszych gruntów.

' *
Od 4 do 7^ dolara za akier,
tak że grunt za 5^ dolarów akier będzie już 
wyborowy — oraz wszelkie inne potrzębne 
wiadomości, należy się zgłaszać wprost do 
mnie, jako Agenta sprzedającego tam grun
ta, a których właścicielem jest Chicago & 
North Western, kompania kolei żelaznej.— 
Adresując lub przybywając do G. A. Klupp, 
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111. — Posia
dam także liczne loty w Wilnie do sprzedania, 
i jeszcze w bliskości kościoła. — Ceny tychże 
od 35 do 50 doi. za lotę.

Kolonia Polska “Sobieski” w Shawano Counly, Wisconsin.
Okolica leśna, ziemia dobra, łatwość wody i klimat zdrowy, zarobki łatwe. — Sprzedają się tam grunta, akier od dolarów 2 do 5. — Jest to kolonia świeżo zało

żona; jednakże już się tam okupiło czterdzieści polskich familii. — Właścicielem tych gruntów jest również Chicago & North Western, kompania kolei żelaznej, 
a sprzedającym takowe agentem jest G. A. Klupp, do którego po wszelkie mapy, cyrkularze i szczegóły należy' się zgłaszać, lub pisząc adresować:

G. A. KLUPP, 666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.
Dzień Ekskursyi do nowej Kolonii “Sobieski” zostanie oznaczony w Gazecie Chicagoskiej.

ANDRZEJ KURR. 
poleca publiczności swą 

AGENTURĘ 
KART OKRĘTOWYCH.

ZARAZEM JEST AGENTEM

wszystkich kompanii kolejowych i linii 
okrętów’ parowych i sprowadza pasaże
rów ze starego kraju na najlepszych o- 
krętach i po umiarkowanej cenie.

539 Noble St. CHICAGO, ILL.

A. F. GÓRSKI,
124 Townsend Street, BIFALLO, U. Y.

Poleca publiczności swą agenturę

KART OKRĘTOWYCH
*>sa

na wszystkie pierwszorzędne parowe o- 
kręta. Wystawia plenipotencye, kole
kta je schedy, pośredniczy w kupnie i 
sprzedaży domów i lotów- w Buffalo, o- 
raz przyjmuje zabezpieczenie od ognia.

Józef Piątkiewicz,

BUDOWNICZY
Podejmuje się wszelkich budowli.

Bierze pracę ciesielską i mularską i wy
konuje plany na domy po

JAK NAJTAŃSZEJ CENIE.

Mieszka: 668 Milwaukee Avenue.
CHICAGO, IŁU.

K. DORSZYNSKI, 
Wielki Skład Polski

UBIORÓW MĘZKICH, 
i jako i też dla młodzieży- i chłopców’, bie
lizny, koszul wierzchnich i spodnich, koł
nierzyków, krawatek, kapeluszów itd.

Zarazem wykonuje się wszelkie ob- 
I stalunki podług miary i najnowszej mo- 
| dy i po najprzystępniejszych cenach. 
Skład mój znajduje się:

690 Milwaukee Aventi8. Blisko Noble ulicy.
K. DORSZYNSKI.

i Teodor J. Wikaryasz,
-----poleca swój-----

Skład Krawiecki
Jako i też gotowych ubiorów męzkich, 

| bielizny (koszul wierzchnich i spodnich), I 
I kołnierzyków, krawatek, kapeluszy itd. i 
j Zarazem wykonuje wszelkie obstalun- . 
1 ki na miarę.
j Rewerendy i ubiory dla księży wyko-1 
nuje starannie i w jak najkrótszym cza- ’ 

I sie. Skład i procownia znajduje się o- 
! becnie

699 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Knapik i Gillmeister,
Polska Heblarnia,

Parowa Fabryka Ramek.
18 i 20 Sloan ulica. CHICAGO. ILL.

Marceli Gaworski,
HANDEL RZEŹNICKI.

Wszelkiego gatunku mięsa świeżego i 
wędziny i kiełbasy.

456 Noble Street. CHICAGO.

P. Binkowski,
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK.

Wykonuje reperacyp zegarków i biżu- 
teryi jak najtroskliwiej. Z składem ze
garków i biżuteryi połączony jest także

HANDEL ZABAWEK DLA DZIECI,
handel cukrów i skład

Cygar i Tytoniu; Woziki dla dzieci, Obrazy i

Oraz inne towary galanteryjne w naj
większym doborze.

Zarazem jestem agentem wszystkich 
kompanii kolejowych i linii okrętów pa
rowych i sprowadzam pasażyerów ze 
starego kraju na najlepszych okrętach 
liniów: Red Star Linę, Hamburg, New 
York i Antwerp, Philadelphia,New York.

KARTY OKRĘTOWE
bilety kolejowe po jak najtańszych 

cenach.

383 W. Chicago Ave„ blisko Noble ulicy.
cmxc^a.GrO, ill.

DR. W. MAJEWSKI,
Praktyczny Polski Lekarz

748 NTotole SBtar. Chicago.

Godziny Ofisowe:

w Aptece róg, Milwaukee Ave. i Noble ulicy, 
od lOtej do llej rano.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych 
z jednej kolonii z sobą się porozumie; 
koszta podróży muszą być nadesłane 
naprzód; uczy akuszerstwa.

Polski Skład

i Falorylta Tapicerstvsza

S. PIOTROWSKIEGO. 691 Milwaukee Ave.
blislŁO 3XTot>lo ul.

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Biura, Lustra, Stoły, Stoliki, So
fy, Kanapy, Rokery itd.

Zarazem utrzymuje piece kuchenne i 
pokojowe, jako też wszelkie narzędzia 
kuchenne.

PO NAJTAŃSZEJ CENIE.
Przyjmuję obstalunki i wykonuję pun
ktualnie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

STAN. PIOTROWSKI, 691 Milwaukee Avenue.

John Gajewski,
bx. 284. Green Bay, Wis.
NTotaryusz rułaliczny 

Wyrabia wszelkiego rodzaju prawne do- 
kumenta, jako to: Deeds, Morgages, 
Contracts itd.—Oraz sprzedaje KARTY 
OKRĘTOWE i bilety kolejowe na naj . 
lepszych liniach i po jak najtańszych 
cenach.

Zarazem pośredniczy przy kupnie i 
sprzedaży gruntów i gotowych farm.

Agentura Gazety Chicagoskiej.

POLSKA APTEKA
W. BAR DOŃSKIE GO,

G 15 KTolole CHICAGO, ILL.

Wszelkiego rodzaju lekarstwa krajowe 
i zagraniczne, patentowane, chemiczne, 
rzeczy należące do Toalety, Perfumy 
etc. etc. Pasy na rupturę, dalej Egip
ski liniment na reumatyzm, Syrup of Tar 
and Wild Cherry with Tolu na kaszel i 
zaziębienie itd.

615 Noble St. CHICAGO.


